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Kraków 9 sierpnia.
Królowa hiszpańska bawi w północnych 

okolicach swojego państwa, w pobliżu gra­
nicy francuskiej. Podróż ta dała powód do 
wniosku, iż zamierza przybyć do Biarritz 
dla widzenia się z Cesarzem Napoleonem. 
Zjazd ten byłby naturalnem następstwem  
uznania królestwa w łosk iego , które w pły­
wu francuskiego jest skutkiem ; lecz dotąd 
stoją mu na zawadzie stare tradycye ka- 
stylekie i mniej stare, ale zarówno niechę­
tne Napoleonidom, burbońskie. Między dw o­
rem a gabinetem toczy się tam walka, a lubo 
dotąd m arszałek O’Donnel przeważa, wsze­
lako niema jeszcze pew ności, czy zwycię  
ży. Z poprzednikiem jego marszałkiem Nar- 
vaezem szła Hiszpania widocznie spie­
sznym krokiem do upadku i tylko powstrzy­
mać ją m ogło przyjście do władzy stron­
nictwa postępow ego, które zerw awszy na­
gle z przeszłością, byłoby pchnęło na nowo 
kraj na tory wielkich reform spółecznycb  
i wielkich zmian politycznych. Wątpimy 
jed nak , aby Hiszpania posiadała dość ży 
w iołów  dla nowoczesnej polityki. Esparte 
ro zdoła ł obalić rządy kamarylli i przeła­
mać w a ł zaskrzepłych przywilejów, ale na 
zdobytem stanowisku utrzymać się nie był 
w stanie. Musiał upaść, gdy dalej po równi 
pochyłej posuwać się niechciał ku szczyto­
w i, na którym stał tron. Tronu zw alić on 
nie śm iał i nie zam ierzał, ale skrajni stron 
nictwa jego przywódzcy gotowali się do 
tego ostatecznego kroku. Dla tego musiało 
przyjść do reakcyi, która spiesznie się na 
dół zsuwała, aż stanęła tam, gdzie się już 
z karlistumi zetknęła.

O’Donnel reprezentujący pośrednie stronni­
ctwo, nie pierwszy raz próbuje dzierżyć w ła ­
dzę. W ziąwszy ją niedawno ponownie, nsiłnje  
przyswoić sobie w iele z tego, co stanowiło  
podstawy i siłę  progresistów, a szczególniej 
stara się pogodzić koronę z wymaganiami 
nowszej polityki. Dotychczas wiedzie mu 
się nad podziw: uzyskał od królowej zna­
czną zapomogę dla wycieńczonego skarbu 
publicznego, wyjednał uznanie W łoch , a 
teraz pracuje nad zbliżeniem się królowej 
do Cesarza Napoleona, aby ułatw iw szy plany 
napoleońskie sprzymierzenia krajów szcze­
pu romańskiego, znaleść w tem przymierzu 
podporę dla Hiszpanii i za jego pośredni­
ctwem odzyskać jakie takie w Europie zna­
czenie.

Jest to jedyny sposób rozbrojenia progre 
sistów , w których programie niepoślednie 
zajmuje miejsce podżwignienie Hiszpanii z u-

padku i moralnego poniżenia, a to tak da­
lece , iż jak dawniej stronnictwo to chciało  
wyzuć Burbonów z tronu na korzyść repu­
bliki, tak dziś w  planach jego leżała  detro- 
lizacya ich na korzyść domu Braganza-Ko- 

burg w Portugalii panującego i na korzyść 
jedności iberyjskiej.

Zjazd zatem królowej Izabelli z Cesarzem  
Napoleonem nie jest bynajmniej prostym ak­
tem sąsiedzkiej grzeczności, ani też nie same 
tradycye dworu eskuryalskiego stawiają mu 
opór: jest w  nim walka stronnictw ukryta, 
jest w nim krok stanowczy w polityce hi­
szpańskiej. Lud w ik XIV, Napoleon I, nawetLu- 
dwik Filip szli jednym i tym samym torem w po- 
lityce swej względem Hiszpanii; Napoleon III 
niejednokrotnie zmierzał ku tem u: dziś po 
łożenie Hiszpanii zdaje mu się ułatwiać doj­
ście do tego Celu, bo jedyny przeńwnik  
wpływu francuskiego w Hiszpanii, Anglia, 
pogrążona jest w głębokim  śn ie, z którego 
ją może dopiero zbudzi, nie wiemy, czy no­
wy jej kiedyś m onarcha, czy jaki wielki a 
niespodziewany wypadek.

Przymierze francusko-hiszpańskie jest dl* 
Francyi pożądanem , dla Hiszpanii może w 
tej chwili koniecznem , bo wzmacniając ga­
binet O’Donnela, nie pozwoli ani progresi- 
stom i iberystom przyjść do władzy, ani re­
akcyi próbować raz jeszcze sił sw o ich , by 
trzymać państwo w odosobnieniu, a kraj w 
martwej skamieniałości.

lOEESPOSOEfCYA CZASU.
W i e d e ń  8 sierpnia.

—  r. I dziś nie ma nic nowego do doniesienia 
o stanie rokowań miedzy Austrva i P'•»<«»«*»i, *>Jv 
zapadła bowiem żadna decyzya i zapewne nie za­
padnie dopóty, dopóki hr. Bloome nie ndzieli w 
Gastajnie, dokąd się dziś wieczorem udaje, owych 
warunków tutejszego gabinetu, które nie całkiem 
niesłusznie nazwano ultimatum tutejszego rządu. 
Aż do tego czasu, to jest do czwartku lub piątku 
nie dozna ta wisząca, dziś jedyna sprawa na całym 
horyzoncie politycznym, żadnej zapewne istotnej 
zmiany. Charakterystyczną ze względu na obecne 
położenie jest ta okoliczność, że teraz właśnie 
z większą pewnością podają wiadomość i wiarę 
do niej przywięzują, że Cesarz JMość uda się dnia 
18go lub 19go na uroczystość strzelecką do Salc- 
bnrga, o czem wam już dawniej pisałem, i że, po­
nieważ wówczas wracać ma król praski z Gastajnu, 
prawdopodobne jest widzenie się monarchów. 
W Salcburgu, gdzie z wszelką pewnością oczekują 
przybycia JCMości, utrzymują także, że na owę 
uroczystość strzelecką przybyć mają i król bawar 
ski i W. książę darmstadzki. Nazwałem tę wzno­
wioną wiadomość o nastąpić mającym z jeździe mo

narchów charakterystyczną, ze względu na po­
łożenie, albowiem znamionuje ona najlepiej zupełną 
niewiarę w wojenne rozwiązanie toczącego Bię 
sporu. Niewiara ta jest szczególniej silnie zakorze­
niona w tutejszych centralistycznych kołach, w tycb 
mianowicie, które zostają w stosunkach z ministc- 
rym, które dopiero ustąpiło. I z tej strony pra­
cują wszelkiemi siłami przeciw wojnie; a to dla 
tego, ponieważ wojna pociągnęłaby za sobą ko 
uiecznie prędkie załatwienie kwestyi konstytucyj­
nych w duchu węgierskim i uczyniłaby niemożli- 
wemi dłuższe transakcye z wschodnią częścią mo­
narchii , przy których to stronnictwo spodziewa się 
jeszcze wiele uratować ze swojego dziś zużytego 
programu. Węgrzy zaś przeciwnie reprezentują je­
żeli nie stronnictwo wojenne, to przynajmniej takie, 
które ten sposób ostatecznego załatwienia spraw 
ludzkich wciągają w swój rachunek; a tyczy się 
to tak Węgrów w gabinecie jak i przywódzców i 
publicystów węgierskich w kraju. Ale nie chodzi 
im tylko o chwilową transakcyą względem koc- 
stytucyi, lecz wzrok ich sięga dalej; i nie można 
zaprzeczyć, że ze swego stanowiska mają słusz­
ność. Rozumują oni bowiem w ten sposób: Albo 
Austrya zwycięży i weźmie hegemonią w Niem­
czech; a w takim razie ciężyć będą kraje dziedzi­
czne austryackie ku Frankfartowi, a centralizacya 
i unia realna jest niepodobną; albo Austrya zo­
stanie zwyciężoną i będzie wyparta przez Prusy 
z Niemiec, a w takim razie musi przenieść swój 
punkt ciężkości do Budy. Jedno czy drugie zawsze 
jest zyskiem dla Węgier i to tem większem, że 
Węgier i ich krajów pobocznych nigdy nie dotknie 
wojna.

Hr. Barkoczy, którema ofiarowano w gabinecie 
miejsce ministra bez teki, odmówił przyjęcia. Dr. 
Władysław Rieger był wczoraj we Wiedniu i miał 
dtuźsżą konferencyą z hr. Belcredim.

K r a k ó w  9 sierpnia. Najwyższem postano 
wieniem z 22 lipca r. b. N. Pan zamianował pro 
wizorycznego dyrektora niższćj szkoły realnćj w 
Tarnopolu Józefa Kickiego rzeczywistym dyrekto 
rem tegoż zakłada.

O funduszu domestykalnym pisze Gazeta Naro
j« k  u a o t^ p u jc .

Do funduszu krajowego w ściślejszem znacze­
niu słowa należy także fundusz domestykalny, 
który za czasów istnienia wydziału stanowego, o 
sobny fundusz, pod zarządem tegoż wydziała two­
rzył, i majątku stałego w papierach procentowych 
około 50,000 złr., przynoszących w odsetkach ro 
cznie do 1900 złr. w. a. posiada, i dawnićj oprócz 
wydatków bieżących na płace urzędników i slug, 
ca wydatki kancelaryjne itd. miał obowiązek za­
silać teatr polski we Lwowie roczną subwencyą 
4200 złr. w. a. Po rozwiązaniu Btanów przeniesio­
no rubrykę wydatku tego na fundusz krajowy, a 
fundusz domestykalny oczekuje tylko sejmu naj 
bliższego, aby wcielonym został do funduszu kra 
jowego, do którego po zmianie stósunków krajo­
wych właściwie należy.

Teatr polski, jedna z najważniejszych instytu 
cyj krajowych zawdzięcza powyżój rzeczoną snb- 
wencyę 4200 złr. śtanom galicyjskim, które ten 
obowiązek przyjęły na siebie umową, zawartą pod 
dniem 14 listopada 1845 z śp. Stanisławem hr.

Skarbkiem, pod warunkiem: ażeby zakład Droho 
wyżki ubogich i sierot, utworzony przez niego li­
stem fundacyjnym z d. 1 sierpnia 1843, a zatwier­
dzony odręcznem pismem N. Pana z d. 27 stycznia 
1844 r., utrzymywał we Lwowie dobrą scenę pol­
ską, i takowćj najmnićj 110 przedstawień rocznie 
zapewnił. Prócz tego odstąpiły stany galicyjskie 
na własność temuż zakładowi hr. Skarbka real 
ność Frydrykówką (ogród Kortuma) nazwaną. Hr. 
Stanisław Skarbek zobowiązał się powyż wymie­
nioną umową i listem fundacyjnym art. 21 utrzy­
mywać we Lwowie dobrą scenę palską, — dawać 
najmnićj 10 przedstawień polskich miesięcznie i 
urządzić niedzielne przedstawienia tak, żeby na 
przemianę raz w polskim a raz w niemieckim ję 
zyku dawane były- Prawo kontrolowania stóso- 
wności przedstawień scenicznych nadano wydzia 
łowi stanowemu — a dziś krajowemu, który w ra­
zie zaniedbania sceny polskićj, ma prawo napo- 
pomnąć dyrekcyę, albo też przez władze rządowe 
do ulepszenia przedstawień stósowne rozrządzenia 
przedsięwziąć (§ 10 umowy.)

Za życia hr. St. Skarbka cieszyła się też scena 
polska dobrobytem; lecz po śmierci nieodżałowa 
nego fundatora, zaszlćj na dniu 27 października 
1848 przyćmiła się ta pomyślność znacznie. Po 
krótkim zarządzie Karola kBięcia Jabłonowskiego, 
c. k. namiestnictwo odebrało administracyę zakia 
da drobowyzkiego a z nim i teatru polskiego. 
Przemijali dyrektorowie jeden po drugim, pasując 
ńę z potrzebami pieniężnemi, a nie będąc w sta 
nie z dochodów kasy teatralnćj i powyższej snb 
weucyi 4200 złr. opędzić potrzeb najgłówniejszych 
otrzymania teatiu, nie mogli nawet pomyśleć o u 
staleniu przyszłości sceny narodowćj, która tylko 
lepszą dotacyą pieniężną i założeniem szkoły dra­
matycznej utrzymaną i podniesioną być może. 
Szkoła muzyczna w porównaniu z innemi kraja­
mi, małą nazwana być może, istnieje przecie; wy­
nika więc tylko potrzeba, zasilać Ją odpowiednio 
dochodami, wzmocnić artystycznie, i ze szkołą 
dramatyczną, którą wskrzesić i ustalić należy — 
połączyć. Inicyatywa w tćj mierze bezsprzecznie 
do obowiązków wydziała krajowego należy, któ­
rema na mocy ordynacyi krajowćj w ogólności a 
szczególnie wedle §fa 21go listu fandacyjaego 
przysłużą prawo: „Czynienia rozrządzeń od­
powiednich w tej mierze." Widzimy jednak, że

i i j  w  i . . . .  n i .  ■„rB^dzouo. G łów ną prze­
szkodą była przyczyna ta , że C. k. namiestnictwo 
zawsze jeszcze administracyę zakładu drobowyz 
kiego w swych rękach trzyma, dalćj że sejmu kr. 
yrzez dłuższy czas nie zwoływano a w końcu, 
że przy naprężonych stósnnkach kraju w ciągu 
iat ostatnich na sprawy podobnego rodzaiu jak 
teatralna, mnićj uwagi zwracano. Było to obja 
wem bardzo smutnym, ponieważ sprawy podobne 
nigdy zaniedbywane być nie powinny, bo jeśli w 
nićj głównie ucierpiała scena narodowa dla braku 
wykształcenia artystycznego aktorów i śpiewaków, 
to w dalszem następstwie daleko ważniejszćj spra 
wy, upowszechnienia i wkorzenienia oświaty i mo 
ralności zaniedbano.

Jak narody inne pod berłem anstryackiem zo 
stające, dbają o teatra narodowe, dosyć jest przy- 
oomnieć tak świetnie i od sejmu i od prywatnych 
dotowany teatr peszteński. Wiadomo zarazem po­
wszechnie, że dochody kasowe polskićj sceny Iwo w 
skići w połączenia z subwencyą roczną 4200 złr. 
uie mogą wystarczyć nawet na utrzymanie sceny

lichćj, niedopieroż, dobrćj sceny polskićj we Lwo­
wie. Zubożenie kraju, osobliwie zaś szlachty kra­
jowćj, sprowadziło czasowe zobojętnienie dla tea­
tra. Zgabnićj jeszcze oddziaływa konkurencja z 
teatrem niemieckim, który szczególniejszćj opieki 
obecnćj administracyi doznaje, i z upośledzeniem 
teatru polskiego, a większą jeszcze szkodą, „za­
kładu ubogich sierot* jest forytowauy. Podczas 
gdy teatr polski o władnych prawie tylko siłach 
istnieje, a ruski upośledzony ze składek dobro­
czynnych i sumiennych rodaków wegetuje, teatr 
niemiecki, a raczćj dyrekeya jego pochłania co­
rocznie sumy ogromne, zawsze jednak nic dobre 
go wykazać nie może, a zakład na wielkie stra­
ty naraża, czego dowodem między innemi, świeże 
zdarzenie z dyrektorem Szmidtsem, w którem to 
zdarzenia z jego strony jakie było postępowanie, 
zawyrokuje sąd karny, co go uwięził, z drngićj 
strony zaś brak dobrego zarządu i nadzoru głó­
wną rolę odgrywa.

Na poparcie zdania naszego przytaczamy wypis 
subsydiów, które Szmidts np. w roku 1864 pobrał 
aa utrzymanie teatra niemieckiego.

A. Z zakładu ubogich i sierot:
1. Subwencyą kontraktem zabezpieczona

10,000 złr. — ct. w. a.
2. Subwencyą nadzwyczajna w kontrakcie nie 

z a w a r ta ...............................  5000 złr. — et. w. a.
3. Subwencyą druga nadzwyczajna w kontra­

kcie nie zawarta . . . .  2000 złr. — ct. w. a.
4. Subwencyą za listopad i grudzień

_  2066 zlr. 67 c. w. a.
Razem 19,066 złr. 67 ct. w- s.

R. Z funduszu krajowego.
5. Za najem lukalocści na sejm i kancelarye 

se jm ow e  2400 złr. — ct. w. a.
C. Z funduszu kameralnego.

6. Wsparcie pieniężne z zaoszczędzeń
3000 złr. — ct. w. a.

D. Od teatra ruskiego.
7. Za przedstawienia dawaue w ciągu roku 

1864 około . . . . _ .  . 1000 złr. — c t  w. a.
Razem 25,466 złr. 67 ct. w. a.

Prócz tego przysłużało mu praw o: dawania re­
dut i balów, których szczególniejsze powodzenie 
niektóremi gazetami — ongi za najwiarogodniej-
<tze wychwalanemi, tak szumnie podnoszono, dałej prawo pooorn ozidsiąwgo
optycznych, akrobatyczaych itp. innych, jakiekol­
wiek miano noszących widowisk. Dalej wydana 
jeszcze w pieniądzach gotowych z kasy zakładu 
ubogich sierót oprócz powyższych pod A. 1—4 
wypisanej kwoty na malarza, teatermistrza i gar­
derobę 2,715 zł., na oświetlenie gazowe 1,025 zł., 
ua kominiarza 150 zł., na dekorocye 500 zł. i na 
różoe wydatki te«tru niemieckiego i polskiego 
8,355 zł. 39 cent., razem 12,746 zł. 39 cent., zaś 
w roku 1863 wypłacono jeszcze daleko więcej na 
subwencyę teatra niemieckiego; a przecież pustki 
powszednie w teatrze niemieckim, połączone z po- 
wyźszemi jak na Lwów i zakład ubogich w Dro- 
howyżu, olbrzymiemi nakładami pieniężnemi, do­
wodzą najmocniej to co dziennikarstwo i pnbli 
ezuość światła od lat tylu wypowiada, że nam 
teatr niemiecki jest całkiem niepotrzebny. Chcąc 
bowiem dla pewnej części izraelitów i dla jakiejś 
części urzędników niekrajowców robić rozrywkę 
szabasowo-świąteczną, nie należy tego czynić ko­
sztem ubogich i sierót, i nie wyrzucać w jednem

Część literacko-artystyczna.

POGADANKI 
o ks iążkach i ludziach.

Ogłoszenie Królestwa Polskiego i konstytucji. — Jest coś 
co psuje dobre zamiary Cesarza. — Despotyzm mili­
tarny. — Samobójstwa w armii. — List Wilczka. — 
Księże Zajęczek.— Księże Czartoryski podróżuje. — 
Sprawy wileńskie. — Nowosilców usiłuje obudzić po­
dejrzenia przeciw księciu Czartoryskiemu. — Czarto­
ryski staje w obronie uniwersytetu. — Koniec oso­
bistych stosunków z Cesarzem.

III.
Kiedy kongres wiedeński zaspokajał tylko cząst 

kę życzeń narodu polskiego, w Warszawie tworzył 
się rząd prowizoryczny, i książę Adam, który w 
Wiedniu ciągle czuwał nad sprawą swej ojczyzny, 
wysłany został do Warszawy na członka teg< 
rządu aby kierować organizacją kraju. Lecz zaraz 
w początkach napotkał trudności. Konstytucya 
stawiała ministerstwo wojny na równi z innemi 
gałężmi administracyi — a tymczasem W. Ks. 
Konstanty, mając osobne upoważnienie od Cesarza, 
nie pozwalał rządowi prowizorycznemu mięszać 
się w atrybucye administracyi wojskowej. Dualizm 
ten wyradzał wiele zawikłań i trudności. Ks. Adam 
przedstawia to Cesarzowi i dowodzi, że dopóki 
galąż administracyi wojskowej niezależną będzie 
od cywilnej, dopóty nic się nie da zrobić w or 
ganizmie wewnętrznym. — W. Książę Konstanty 
zaczynał już bruździć.

W następnym liśoio (1815) opisuje książę, jakie 
wrażenie sprawiło ogłoszenie Królestwa Polskiego 
i konstytucyi na d. 21 czerwca. „Zasady konsty 
tucyi —• pisze on — podbiły wszystkie serca ; co 
było rzeczą nieodzowną, po tak długiem oczeki­
waniu, po zawiedzionych tylćkroć nadziejach, i 
w obec obchodzenia się W. Księcia.

„Żałują tu orła w dawniejszej postaci; nowy 
kształt herbu i mieszanie się Rosyan do rządu 
Bprawiały przykre uczucie; lecz podstawy konsty 
tucyi zatarły to.

„Ci, którzy byli świadkami podobnych uroczy­
stości dawniej tu obchodzonych, zauważali, że 
dzisiejsza miała odrębny charakter, coś spokojne­
go, rzeczywistego, ani cienia teatralności. Głębokie 
uczucie i przekonanie malowało się na twarzach i 
nadawało temu obchodowi osobuy ch arak te r....*

1 lipca 1815. „Duch publiczny dobry i codzień 
staje się lepszy. Rosyjskie i polskie gwardye 
ugaszczały się wzajemnie. Jego Ces. Mość Wielki 
Książę okazuje wiele uprzejmości, i zdaje Bię, że 
wojsko z niego zadowolone.. .  wszelako łączność, 
jaka być powinna między rządem a administracyą 
wojskową, nie istnieje całkiem, i będzie trudną 
do zaprowadzenia z Wielkim Księciem rosyjskim; 
dla tego dotychczas związek ten nakazany ukazem 
W. Ces. Mości nie został przywrócony." — Książę 
mówi dalej, iż W. Ks. Koostanty ma z gwardyami 
udać się nad Ren — byłaby to więc chwila do 
godna do organizacyi i przywrócenia tego węzła. . .  
a w końcu dodaje: „Jeżeli jenerał Kościuszko tu 
przybędzie, czy W. Ces. Mość powierzysz mu na­
czelne dowództwo armii polskiej?"

W następnym liście z 29go lipca, książę Adam 
traci nadzieję żeby dzieło restauracyi Polski mogło 
się udać z Wielkim Księciem, który znowu zaczyna 
bruździć. „Zdawałoby się — pisze on — że pala 
zawziętą nienawiścią do tego kraju, i że ta po­
stępowo wzrasta z każdym dniem. Ani wojsko, 
ani naród, ani osoby, nie zasługują u niego na 
żaden wzgląd. Szczególniej na konstytucyę ciągle 
sarka, przedrwiwa, i dowodzi tego czynami. Gwałci 
nawet prawa, które sam dla wojskowości zapro 
wadził. Chce on koniecznie zaprowadzić kije, 
Dezercya już znaczna powiększy s ię ; we wrześniu 
większa część oficerów poda się do dymisyi. 
Zdawałoby się, że ma plan z góry powzięty żeby 
aa przekór robić W. Ces. Mości." Książę radzi 
powołać W. Ks. Konstantego do głównej kwatery 
aby zaprowadzić ministerstwo wojny, i mianować 
naczelnym dowódzcą wojska w Królestwie jenerała 
Wittgensteins. W każdym razie jeżeli W. Książę 
potrzebny jest w Królestwie, niech zostanie jako 
uaczelny dowódzca armii, ale nie jako admini­
strator i sędzia. Ta przytacza, że Krukowiecki od 
trzech miesięcy siedzi w areszcie, a dotąd nie był 
zwołany sąd wojenny aby osądził jego winę

Domaga się on, aby jego sprawa z jenerałem 
Sokolnickim była sądzoną podług praw, jakie 
obowiązywały gdy występek był popełniony. „Boję 
się — dodaje książę — aby sprawiedliwość nie 
szwankowała w tym przypadku, albowiem W. 
Książe jest tego przekonania, że sprawiedliwość 
powinna ulegać snbordynacyi, i że możua sądowi 
wyrok nakazać." Tych przekonań i dziś jeszcze 
nie mogą się pozbyć absolutyści, chociaż takowe 
•ią złagodzone pozornemi formami. Tylko przy 
niezawisłości sądownictwa konstytucyę nie są pięk 
oemi złudzeniami.

List z 31go lipca jeszcze w żywszych barwacb 
maluje absolutyzm W. Księcia. „Wielu oficerów 
wszelkiego stopnia otrzymawszy dymisyę w formie 
nieograniczonego urlopu, mniemało, iż odtąd należą 
do klasy cywilnych obywateli, tem słuszniej, że 
uie zachowali ani pensyi, aui żadnego obowiązku 
wojskowego. Jednakżo W. Książę tak z nimi po 
stąpił w kilku przypadkach, jak gdyby jeszcze 
należeli do wojska. Między innymi kazał W. Książę 
stawić przed sąd wojenny dymisyonowanego ka 
pitana Stamirowskiego — a labo sąd wojenny po 
dwakroć uznał się niekompetentnym w sądzeniu 
osoby cywilnej — W. Książę skazał go sam, bez 
sądu na sześć miesięcy więzienia w twierdzy Za 
mośoia." — W. Książę po kilkakroć kazał sobie 
dostawisć urzędników cywilnych; a niedawno wss 
dził do więzienia prezydenta miasta Warszawy. — 
Ks. Adam blaga Cesarza imieniem rządu tym cza 
sowego, aby nie pozwolił urągać się tej władzy, 
którą on sam postanowił, i coś poradził na po­
wstrzymanie tych nadużyć, które mogą mieć nie 
obrachowane skutki. W innym liście nowe przy­
tacza fakta gwałtowności W. Księcia.

„Jego Cesarzewiczowska Mość W. Książę schwy 
tał polskich żołnierzy wybierających kartofle z ja ­
kiegoś ogrodu; kazał ich połapać i obić kijami 
przez żołuierzy rosyjskich, umyślnie przyzwanych 
do tej egzekucyi. Tegoż samego dnia, na paradzie, 
jenerał Kurnatowski i jeden pułkownik Btali się 
celem najkrwawszych i najbardziej upokarzających 
wyrzutów. Oficerowie ci podali się za chorych. 
Wojsko ciągle spodziewa się odwołania W. Księcia. 
Tylko ciesząc się tą nadzieją, nie porzucają oni 
jeszcze służby."

Książę Adam nie mogąc sobie wytłómaczyć tej 
gwałtowności W. Księcia, podejrzywa działanie 
jakiejś tajemnej konspiracyi zawiązanej między 
wojskowymi w Petersburgu, a mającej na celu 
paraliżować wszystkie najlepsze chęci Cesarza dla 
Polski. Stowarzyszenie to przysłało tu swoich 
ajentów, którzy zdaje się wciągnęli W. Księcia do 
swego planu, który tym sposobem chce się zrobić 
popularnym. Stowarzyszenie to przygotowało już 
przedstawienie tyczące się Polski, które miało kyć 
przesłane Cesarzowi; ale widoki bliskiej wojny 
wstrzymały wykonanie tego projektu. Jak wiado 
mo, wylądowanie Napoleona i slódniowe rządy 
jego groziły nową wojną.

W liście z 28 stycznia 1816 nie znajdujemy ani 
słówka uskarżającego się na nominacyę Zajączka 
namiestnikiem Królestwa, chociaż tak opinia, jak 
słuszność księciu Czartoryskiemu naznaczały to 
miejsce — przeciwnie, książę z wyraźnem nkon 
tentowaniem donosi Cesarzowi, że Zajączek roz­
począł swoje rządy w sposób wróżący wiele do­
brego; że jego uczucia i opinie były uczciwe i 
rozsądne, i żo pomimo obaw i uprzedzeń do jego 
osoby, w skutkach okaże się, że Cesarz miał 
słuszność zrobić ten wybór. „Jednakże — powiada 
niżej — od niejakiego czasu przekonała się Rada 
administracyjna, że lubo jenerał Zajączek bardzo 
dobrze i jasno , rzeczy pojmuje, niemniej nie ma 
aui zdania, ani woli, słowem własnego sumienia, 
ikkroć zachodzi jaki stosunek z Wielkim Księciem. 
Czy że się ma za jego kreaturę, i ztąd poczuwa 
się do nieograniczonej wdzięczności, czy że też 
sobie wyobraża jakoby każda wola W. Księcia 
zgadzała się zawsze z wolą Waszej Cesarskiej 
Mości; bądź jak bądź jeżeliby jenerał Zajączek 
uie był powstrzymaay na tej drodze, tedy jego 
uległość rozkazom W. Księcia dojdzie do ostatnich 
granic serwilizmu. Pokazuje się, że namiestnik nie 
pojął obowiązków swego urzęda, ani zrozumiał 
twych chęci Naj. Panie. Nic pilniejszego i łatwiej 
szego, jak  mu to wytłómaczyć. Niech wie, że ty 
sam Naj. Panie pragniesz by szanowano dzieło 
rąk twoich."

W następnych listach przychodzi wzmianka, że 
tfowosilcow także ze swej Btrony napisał raport 
do Cesarza przedstawiający nielegalne postępowa

nie W. Księcia; i że to pismo powinnoby usunąć 
powątpiewania monarchy, jeżeli jakie miał w tej 
mierze. „Nie ma dnia — pisze książę — żeby ja ­
ga nowa scena nienapełniła mieszkańców prze­
strachem lub smutkiem. Ońegdaj W. Książę kazał 
porwać jednego mieszczanina za to, że miał dać 
przytułek jakiemuś chłopcu, który okradł był je- 
uerała Kurutę, i bez wszelkich formalności proce­
su, wyliczono w Belwederze temu biedakowi pięć 
set kijów i ogolono głowę i brwi."— „Od nieja­
kiego czasu mnożą się samobójstwa między woj­
skowymi polskimi. Dołączony tu list w tlnmacze- 
uiu i kopii której oryginał znajdujfe się w ręku 
W. Księcia, pozwala sądzić gdzie jest źródło tych 
smutnych wypadków, i jakiem okiem patrzy na to 
publiczność. Wilczek, adjutant jenerała Krasińskie­
go pisał ten list nim sobie w łeb strzelił; był to 
młodzieniec powszechnie kochany i bardzo dystyn 
gowany oficer. — Drugi podobny list ma być 
Biesiekierskiego oficera, który także odebrał sobie 
życie. — Z i  tym przykładem poszedł jakiś podo­
ficer — i głos publiczny powtarza, że dla tego się 
zabił, aby nieprzeżyć hańby, poniżających kar 
praktykowanych w wojsku. —* Ów liot Wilczka, 
a mianowicie jeden ustęp zawierający argumentum 
ad kominem mógł wiele dać do myślenia. „Ileż to 
„razy — pisze Wilczek — nieowiele chodziło, abym 
„niezostał zabójcą. Byłby to straszny cioi dla cie 
„bie droga siostro ! Tak jest, chciałem się poświę­

cić, żeby kraj uwolnić od haniebnego jarzma 
„gniotącego nas wbrew woli najlepszego monar­
chy ."

13 maja 1816 r. Dziękując Cesarzowi za uwol­
nienie go z urzędu członka rady administracyjnej — 
kreśli charakterystykę figur zarządzających króle­
stwem, i powiada, że jeśli się co zmieniło to chy­
ba na gorsze — przyjazd tylko Cesarza mógłby 
len smutny stan naprawić.

W r. 1817 dziękuje Cesarzowi, w liście pisa­
nym z Wilna, za pozwolenie wzniesienia pomnika 
księciu Józefowi Poniatowskiemu na jednym z pla­
ców warszawskich — złożono już znaczną sumę— 
lecz oto publiczność zaniepokoiły pogłoski, jakoby 
Cesarz miał zmienić przyrzeczenie dane krewnym 
i' towarzyszom broni nieboszczyka księcia, i że 
nieżyczy sobie jego pomnika. — Pogłoski te były
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miejscu kilkadziesiąt tysięcy złr. co roku uporme 
bez potrzeby, ą  w innem miejscu na potrzeby 
naukowe itp., jak  np. szkole rolniczej w Czerni­
chowie —  pod ty talem oszczędności — wsparcia 
miernego odmawiać. Wracając jednak do rzeczy, 
chcemy pominąć zupełnie stronę drażliwą tako­
wej, która mimowoloie pobudza do nieco gorętsze­
go zapatrywania się na nią, wszakże niech nam 
przynajmniej wolno będzie wypowiedzieć, że na­
leży teatr niemiecki, na podstawie doświadczeń 
dotychczasowych, albo całkiem skasować, albo do 
zwolić mu o własnych siłach istnieć we Lwowie, 
co jeżliby się mu udało, nabralibyśmy przekona 
nia dopiero, że jest ta potrzebnym.

Przy tak hojnam powyż dowiedzionem szafo­
wania pieniądzmi na utrzymauie teatru niemieckie 
g0 — spodziewaćby się należało, że teatr polski 
podobnemiż względami cieszyć się powinien, tem 
więcej, źe jako instytucya narodowa, z fnndacy1 
czysto polskiej i w mieście polakiem istnieje, 
ponieważ fandator wyraźnie zobowiązał się, utrzy­
mywać dobry teatr polski, i obowiązek ten kon 
traktowy na realności teatralnej zaintabulował. 
Widzimy jednak z powyższych szczegółów, że tak 
nie jest, ponieważ dyrekcya teatra polskiego z fan 
dacyi hr. Skarbka żadnych subsidyów nie pobiera 
tylko z fandaszu domestykalnego a  raczej krajo 
wego 4,200 złr. otrzymuje, — a  co do użytkowa 
nia z wewnętrznego urządzenia teatralnego czę­
stokroć tak upośledzoną bywała, że aż komisye 
władz wyższych interweniować, musiały. Upośle 
dzenie to możeby i jaśniej wytłumaczyć się dało 
lecz przypominamy sobie co śpiewał już Meta 
stazio :

Sentirai morir
e non poter mai dir 

Morir mi Ben to !
Wiemy także, że teraźniejszy dyrektor sceny 

polskiej kilkakrctaie udawał się do wydziała k ra­
jowego o zapomogę, albo przynajmniej o pożyczkę 
aa podratowanie upadającej sceny, i że żądanie 
to odstąpiono c. k. naczelnictwu jako instancyi 
która dotąd jeszcze funduszami wszystkiemi roz 
rządza, z uwagą, że scena polska koniecznie po 
trzebnje pomocy tak ze względu na jej skład ar 
tystyczny, jakoteż na brak fanduszów pieniężnych 
i wezwano też c. k. namiestnictwo , aby temu 
z obowiązku, z kontrakta wypływającego zara 
dziło tem pewniej, że teatr niemiecki w ciągu tego 
roku już kilkakrotnie pieniądzmi znacznie zasilano 
W skutek tego podwyższono dyrekcyi teatru poi 
skiego snbwencyę o 500 złr., które jej z funda 
szu hr. Skarbka wyznaczono. I teroi to 500 zlr. 
ma dyrekcya zaradzić, aby scena polska była do 
brą, i zadosyć uczyniła wymogom czasu i pnbli 
czności! Komu stosunki kraju i te wymogi czasu 
i publiczności są wiadome, ten przyznać musi, że 
taka subweneya w żaden sposób dobrobytu sceny 
polskiej nie może zapewnić, i że żądanie ntrzy- 
maoia dobrej sceny z dochodów bardzo lichych 
jest istną chimerą. I tutaj przeto nadzieję wynu­
rzamy, że sejm krajowy za najpierwszem zebra­
niem się, opuszczonej sceny polskiej się użali, a 
wyznaczając na jej utrzymanie kwotę stósowną 
z funduszu krajowego, głównie pomyśli o ustalę 
niu środków na utworzenie szkoły dramatycznej 
wzmocnienie szkoły muzycznej i połączenie szkó 
obudwu w jedno ciało.

Bliższe rozpatrzenie się w sprawie nadużycia 
w ydatków  pieniężnych * jilm jyili i sierót
na rzecz t tu u u  uicmieckiego znajdzie się przy a r­
tykule o fuudacyi Stanisława hr. Skarbka.

Wiedeń 8go sierpnia. W przeglądzie polity 
cznym wczorajszego nnmera wyczerpaliśmy wszy 
stkie wiadomości o przebiegu kwestyi Księstw 
nadelbiańskicb. Nikt nie wierzy w wojnę: a je 
dnak dzienniki poważne nie wahają się twier 
dzić, iż w tej chwili waży się Ga de: nic pokój r 
wojna. I  to już jest symptomatem sytuacyi, i 
wyraz brzemienny dla Audryi tylu nieochybnemi 
klęskami a  mniej pewną korzyścią, pojawia się 
na ustach. Już stan takiej niepewności, w jaką 
wprawia chwila obecna, dotkliwe zadaje straty pa­
pierom austryackim. Weksle na Londyn podniosły 
się znowu do 110.30.

— Z pobieżnej wzmianki w nowej Presie, do 
wiad ujemy się, iż i p. minister skarbu wystóso 
wał okóluik do podwładnych sobio krajowych 
dyrekcyj skarbowych. Według źródła, którę po

wyżej wymieniliśmy, okólnik hr. Larischa jest 
bsrdzo krótki, a jeden tylko zawiera ustęp ogól­
niejszego znaczenia. „Zupełne przywrócenie równo­
wagi między przychodem a rozchodem, a więc 
uchylenie niedoboru0 — brzmi ów ustęp nie8.̂  
największej wagi dla pomyślności powszechnej. 
Do osiągnięcia tego nader ważnego celu należy 
zdążać z wytężeniem sił wszelkich.

— W szeregu zmian dokonywanych w sferach 
wyższej biórokracyi, niepodobna pominąć milczę 
niem „urlopu" p. Dobrzańskiego. P. radzea dworu 
bobrzański, Słowak z pochodzenia, uchodził i był 

rzeczywiście najsilniejszem poplecznikiem tych 
projektów wiedeńskich, które Węgry północne o 
siadło ludnością słowacką , formowały w awangar 
dę przeciw konsolidacyjnym dążnościom w Pesz 
cie. Żegnając się z radzcą Dobrzańskim, który za 
razem był szefem sekcyi w kancelaryi nadwornej, 
p. Majlath upoważnił go do zapewnienia swych 
współrodaków, między którymi Dobrzański wiel 
kieg) używa poważania, iż nowy rząd węgierski 
niczego nie zaniedba kwoli zaspokojenia upra­
wnionych żądań narodowości osiadłych na ziemi 
węgierskiej. Równocześnie zaś wypowiedział p. 
Majlath oczekiwanie, iż wszelkie bezsilne agitacye 
astąpią, gdyż takowe nie mogłyby być cierpianemi.

Porozumienie Węgrów ze Słowianami łacnie, 
nastąpić mogło w Chorwacyi, gdzie silna agitacya 
rządu za czasów p. Schmerlinga stronnictwo wę 
gierskie i stronnictwo narodowe skłoniła już 
przedtem do podania sobie ręki do zgody. Teraz 
jak donosi organ Ebtooaa Pesłi Hetilap stronnictwa 
te bliskie są zupełnego zlania. Ułożono już listę 
przyszłych nadżupanów, wybierając z obu obozów. 
Dla komitatu zagrzebskiego przeznaczono barona 
Raucha, dla waradyńskiego p. Kolomana Bedeko 
vitsa, dla werdekiego hr. Pejaczewicza, dla poże 
irańskiego hr. Jackowicza, dla kbroskiego pana 
Inkeya. Odcień węgierski w tej koalicyi dąży do 
połączenia Chorwacyi i Sławonii z Węgrami, żą 
da wspólnej reprezentacyi ustawodawczej w Peszcie, 
połączenia kancelaryj nadwornych, rady uamie 
stniczej i septemTiratu tudzież przywrócenia rie- 
ckiego Pobrzeża. Do odcienia węgierskiego należą 
bez wyjątku wszyscy magnaci krajowi, deputowani 
komitatu warażdyńskiego i większa część deputo 
wanych komitatu werCckiego, zagrzebskiego i sze 
remskiego, wreszcie deputowani z miast Waraż 
dynn, Rieki, Zagrzebia i Osieku.

— Uczeń uniwersytetu pragskiego p. Kristan 
skazany w roku przeszłym na 5 lat ciężkiego wię­
zienia za autorstwo broszury o sprawie polskiej, 
uwolnionym został na skutek ostatniej amnestyi 
z więzienia pragskiego, w którym rok przeszło 
z niemałym uszczerbkiem zdrowia swego przesie 
dział. Obliczają teraz, iż łączna suma kar, które 
mi obłożono dziennikarstwo czeskie za czasów sy 
stematu schmerliDgowskiego, wynosi 85 miesięcy 
(7 lat i 1 miesiąc) utraty wolności osobistej a 
12,085 złr. grzywien.

— Namiestnik Dalmacyi br. Mamula — donosi 
11 nationale organ opozycyi dalmackiej — ma być 
przeniesionym w stan spoczynku, a posada jego 
zostanie opróżnioną przez czas niejaki. Wakans 
tea trwać będzie aż do uporządkowania prawno 
politycznego stosunku Dalmacyi do korony wę 
gierskiej

R o o j  a.
w  o J m  lipeu (27 i 28 czerwca) po

wstały zaburzenia w  T j flisie, au>r« tak. op isu je
Inwalid. :

W d. 27 i 28 czerwca, spokojność publiczna 
w Ty flisie nagle była zakłóconą z powodu wpro­
wadzenia niektórych dodatkowych poborów na 
rzecz kasy miejskiej. Pobory te, mianowicie, zwię 
każona oplata od szynków i ustanowiony nowy 
podatek od koni pociągowych i wierzchowych, od 
zajmowanych clic i placów pod skład materyałów 
budowlanych, tudzież od gliny i w ap .a  wywożo­
nych zgruatów  miejskich, ustanowione były w ma­
łym romiarze i poprzrdaio rozpoznane w oddzia 
uej komisy1, ustanowionej przez namiestnika kau 
kazkiego, celem obmyślenia środków do zrówna­
nia dochodów miasta Tyfl su z wydatkami. Ludzie 
żle inteneyonowani i żywiący osobidą niechęć ku 
prezydeutowi miasta, skorzystali z tej sposobności 
by podburzyć ciemną część ludaości opodatkowa 
nej przeciwko władzom miejskim, za pomocą fał 
szywego wystawienia i rozszerzenia wiadomości 
jakoby ustanowione podatki ciążyć miały nie ty

ko wyżwyrażone artykuły, ale wszelką ruchomą 
własność, nie wyłączając zwierząt domowych i 
drobiu, niemniej przedmiotów pierwszych potrzeb, 

nawet odzienia. — 27go czerwca po południu 
ebral się tłum ludzi różnego Btauu, niemających 

żadnego zatrudnienia, których w takiem ludnem i 
różnobarwnem mieście jak  Tyflis, nie brakuje. 
Tłum ten, popierany przez rzemieślników i handla­
rzy (amkarow), napadł na dom prezydenta miasta 
Szermazana Wartanowa i poborcy podatków Baż 
btuk-Melikowa; pierwszy z nich zdołał ukryć się, 
a ostatni padł ofiarą rozhukanego motłochu. Przy 
tem domy ich zostały znacznie zrujnowane, a ru­
chomości zniszczone i zrabowane. Dla powstrzy­
mania wichrzycieli potrzeba było użyć siły zbrój 
nej wojsk znajdujących się w Tyflisie. Wieczorom 
tegcż samego dnia nieporządki ustały, ale naza 
jut.z wzburzenie się ponowiło: od rana wszystkie 
sklepy były zamknięte i tłum począł zbierać się za 
miastem na przedmieściu Awłabarze. Obecność 
wojsk rozstawionych w mieście, i przestrogi ze 
strony władzy wpłynęły na tłum, który się roz 
szedł; spokojność w mieście przywróconą została. 
Ofiarami tego smutnego wypadku byli czterech po­
ległych i dziewięciu ranionych ze strony wichrzy 
cieli. Dla wykrycia sprawców zaszłych nieporzą­
dków ustanowiona jest oddzielna komisya. Ostatni 
telegram z Ty flisu, z dnia 14 (26) lipca, donosi 
że miasto jest zupełnie spokojne i wszędzie wróci 
zwykły porządek.

— P td  dniem 25 (13) lipca telegrafowano do 
Petersburga z Orenburga, że w nocy 27go (15go) 
czerwca wojsko pod dowództwem jenerała Czer- 
najewa zdobyło szturmem Taszkient, straciwszy 
25 żołnierzy zabitych i 86 ranionych, tudzież 3cb 
oficerów ranionych. W Taszkiencie znaleziono 60 
dział.

Taszkient jest stolicą chanata nokańskiego w 
Turkiestanie. Krsj ten jest bardzo płodnym i bo 
gatym w kopal ny. Nie wszystkie części jego są 
zaludnione, gdyż przedzielają go rozległe nagie 
pustynie, gdzie zaś są oazy mieszkań, przyroda 
wynagradza obficie brak urodzajności innych oko­
lic. Mieszkańcy chodują jedwabniki i uprawiają 
bawełnę; góry obfitują w drogie kruszce, tudzież 
w miedź i ołów; węgle kamienne są także napo­
tykane. Czemkend wzięty przez Rosyan zeszłej 
jesieni, leży wśród czarownej okolicy i ma około 
12,000 mieszkańców. Nie daleko stamtąd jest mia 
sto Tarkiestan, które nadało nazwę całemu nie 
gdyś krajowi. Gruzy murów jego świadczą o jego 
ogromnej rozległości, dziś jest ouo tylko małą mie 
ściną, parę tysięcy mieszkańców liczącą. Timur 
ling zbudował tam niegdyś wspaniały meczet do 
tąd istniejący, gdzie znajduje się grobowiec mar 
murowy sułtana Azrata. W maju tego roku wzięli 
Rosyanie warownię Niaz-beg, która była kluczem 
Taszkientu, dla tego bronił jej mnłła Almiku 
chan Kokandu, który oprócz załogi, Btał w 10,000 
ładzi i 30 dział obozem pod warownią. Inwalid 
rosyjski zamieściwszy telegram o wzięciu Tasz 
kientu, takie czyni nad nim uwagi:

Czytelnikom naszym znane są wojenne działa 
uia, jakie miały miejsce w bieżącym roku na po 
ładniowej granicy obwodu turkiestańskiego, w oko 
licach tego miasta, jednego z głównych punktów 
handlowych w środkowej Azyi. Jak  przed kilkoma 
taty zajęcie A m ura, tak teraz działania te wzbu­
dzają w jednych oczekiwania bogatych nabytków, 
w drugich obawy marcowania naszych sił na bez
u A y ś  jui&QO r o B tn tv iu v u ig  u a o n jr  t/Li a f i j ą t j c k l o L  p o s i a
dłości, ze szkodą daleko ważniejszych interesów 
ruskich. Lecz w tym wypadku i oczekiwania i o- 
bawy jednakowo mało są uzasadnione. Rosya za 
pomocą tych działań nio nabywa nowych posia 
dłości, a zatem nie marnuje sił na żadne zawojo 
wania, ani użyteczne, ani bezużyteczne. Żeby zro 
zamieć obecny cel i znaczenie wojennych działań 
ciągle jeszcze trwających na granicy turkiestań 
skiego obwodu z posiadłościami kokańskiemi, do 
syć przypomnieć okoliczuości, które je  wywołały, 
Chaństwo kokańskie, jak  wiadomo, jest dosyć roz 
ległą, lecz mało i nierówno zaladnioną posiadło 
ścią, w której nieliczne, ale burzliwe pokolenia ko 
czujące *) często z sobą walczące, na przemian

*) ILbekowie, kipczaoy, karsma i niektóre familie 
kara-kirgizów, a koczujących na południe i południo 
wschód od górnej Syr-D*ryi. Z takich kara-kirgizów 
pochodził i opiekun obecnego małoletniego chana, muł 
ła Almiknł.

panują nad nieśmiałą i niewojowniczą ludnością o 
siadłą, żyjąc z grabieży. Brak politycznego zna 
czenia Kokanu, był powodem długiej nieuwagi na­
szego rząda na zdarzające się stamtąd napady, 
które w skutku bezkarności stawały się coraz zu 
chwalszemi i doszły nakoniec do stałego pobiera­
nia opłat od będących w rosyjskiem poddaństwie 
kirgizów i zbudowania w tym calu obwarowań w 
ich zimowych koczowiskacb, Akmeczeti i innych. 
Nasi poddani prosili nas o obronę. Od czasu wzię­
cia Akmeczeti w 1853 r. i utworzenia Syr-Daryj 
skiej linii, przestali być ofiarą stałych kokańskieb 
poborów; zostali także obronieni i sąsiadujący z 
kokańskiemi posiadłościami sybiracy kirgizi, przez 
zbudowanio tw ierdz: Wiernoje, Kastek i przez u- 
rządzenie obwodu Ałatowskiego. Leżący zaś po­
między obwodem Ałatowskim a linią Syr-Da»yj- 
iką  bezpłodny step, uważany był za dostateczną 
przeszkodę napadom kokańskim. Ale przeszkoda 
ta  w rzeczywistości okazała się niedostateczną: 
napady trwały dalej, pomimo spustoszenia najbliż­
szych od naszych twierdz, rozbójniczych gniazd 
-cokańskich: Jany Kurhanu, Piszpeku, Czałdywaru 
td. Dla tego pokazała się potrzeba zajęcia kilku 
pośrednich puaktów pomiędzy linią Syr Daryjską 
a obw. Ałatowskim, aby.umieszczoae w nich ruskie 
oddziały ochraniały od grabieży kokańskieb, nie 
bronioną dotąd część naszych nadgranicznych po­
siadłości. Przytem, oczywiście musieliśmy przedsię­
brać skuteczne środki dla ustalenia na granicy 
spokojności, dla stałego położenia końca kokań­
skim wkraczaniom; inaczej byłyby usunięte tylko 
> kilka wiorst na południe te nadgraniczne nie 
dogodności, które należało zupełnie usunąć. Pier 
wszy cel, przeprowadzenie bronionej przez wojska 
granicy bez przerwy, osiągnięty został, jak  wia­
domo, w 1864 r. przez zajęcie Aulie-ata, Tarkie- 
-ttanu i Czemkenta. Przez to urządziliśmy obwód 
aadgraniczny ( turkiestański) ,  mogący wyżywić 
miejscowemi środkami wymagane dla niej wojska. 
Więcej nic nie potrzeba pod względem terytoryal- 
aych nabytków na granicy kokańskiej; skończyły 
się one dla nas przez podbicie Czemkenta i jego 
jkolic, spichrza całego kraju pomiędzy Cza i Syr 
Daryą. Ale niezbędnego celu naszych działań wo 
jannych w tej stronie, przemienienia kokańców na 
spokojnych sąsiadów, jeszcze nie osiągnięto, po­
mimo, iż tego pragnie i większość ludności ko 
kańskiej, większość przemysłowa i handlowa, lecz 
z powodu swej niewojowniczości uciskana przez 
garstkę rozbójniczych koczowników.

R O Z m A I T  OŚCI .

Dwaj krawcy prezydentami północnych Stanów 
Zjednoczonych.

Kiedy po śmierci Linkolna wiceprezydent Sta 
nów Zjednoczonych Andrzej Johnson według kon- 
stytncyi państwa postąpił na najwyższą godność 
wielkiej i potężnej Rzeczypospolitej, przeszłość je ­
go tak odmienna od przeszłości, odebranych nauk 
i praktycznego wykształcenia w zawodach służby 
publicznej mężów stanu europejskich, zajęła nie 
mało ciekawość publiczności starego świata. Były 
zrawiec na czele potężnego państwa w chwili wa 
źnego przeobrażenia, po krwawej domowej wojnie 
stoczonej o ważne prawo pod względem humani­
tarnym , do tego ó w niefortunny w ypadek, który 
się zd arzy ł w iceprezydentow i Johnsonow i, w koń 

U i ten wzgląd, że to najwyższy władca Rzeczy 
pospolitej, wszystko to razem przyczyniło się do 
rozbudzenia ciekawości europejskiej, przyzwycza­
jonej do innego toku spraw w państwie, do ró 
żnych szczebli w drabinie hierarchii urzędowej, po 
największej części tradycyą uświęconej.

Tymczasem dzisiejszy prezydent Andrzej John 
son nie jest pierwszym krawcem na posadzie naj 
wyższego kierownika losów północnych Stanów 
Zjednoczonych. Dzieje ich bowiem nieco dawniej 
ize mają już do wykazania krawca u steru rządu

Był aim Millard Fillmore od 4go marca 1849 r, 
do 9go sierpnia 1850 wiceprezydent, a  potem w 
skutek śmierci prezydenta Taylora następca jego 
w prezydenturze do 4go marca 1853 r.

Millard Fillmore urodził się był 7go stycznia 
1800 r. w Summer-Hill w Nowojorskiem, gdzie oj 
ciec jego gospodarował na folwarku. Niedostate 
jzne środki majątkowe ojca nie pozwalały dać sy

uowi wykształcenia; nabył więc tylko tych wiado­
mości, jakich mu udzielić mógł nie bardzo wy; 
kształcony bakałarz w szkole wiejskiej. Książki 
były naówczas w kraju praktycznym i materyal- 
uemi sprawami przeważnie jeżli nie wyłącznie się 
zajmującym, jeszcze rzadkie i drog'e; zatem pię­
tnastoletni Miliard nie czytał był w tym wieku, 
w którym chłopcy w przyjaznych okolicznościach 
żyjący, zuaczne robią postępy w naukach , albo 
przynajmniej po szkołach korzystają z doborowych 
bibliotek, nic prawie prócz zwykłych książek 
używanych w szkołach najniższych i biblii. Tak 
mniej więcej usposobionego oddał ojciec do 
krawca; biblioteka, którą założono w miasteczku, 
gdzie terminował młody Fillmore, dała mu pier­
wszą sposobność nabycia ogólnych wiadomości, a 
to tak obudziło w nim chęć do nauk, że każdą 
wolną godzinę poświęcał czytaniu książek. Cztery 
lata upłynęły, podczas których używał najkorzy 
dniej i najsumnniej czasu, zostającego od pracy 
w warsztacie, kiedy poznał się z adwokatem Wal­
terem Woodem, który zaraz spostrzegł w dziewię­
tnastoletnim młodzieńcu siłę ducha, której trzeba 
było tylko zachęty a raczej wskazówki i pomocy, 
aby ją  sprowadzić ca drogę, którą jej natura była 
wytknęła. Wood poradził Fillmoremu, aby porzu­
cił rzemiosło krawieckie, a uczył się pod jego prze­
wodnictwem prawa; przy czem wspierał go Wood 
pieniądzmi, aby miał czem zapłacić opłatę zu nau­
ki. Dwa lata spędził Fillmore na uczeniu się pra­
wa, literatury i praktycznego miernictwa; obawia­
jąc się jednak, aby się nie naprzykrzył swojemu 
dobroczyńcy, zaczął udzielaniem lekcyi w kilku 
przedmiotach zarabiać na utrzymanie, a już w ro­
ku 1822 osiadł jako adwokat w Buffalo. Do r. 1829 
praktykował to jako adwokat, to jako członek kij. 
su trybunałów, a w styczniu tegoż roku wystąpił 
aa widowni życia publicznego, wstępując jako se­
nator z Erie County do izby ustawodawczej Btauu 
Nowego Jorka. Wybierano go także w dwu nastę­
pnych lataob, a w roku 1822 już członkiem kon­
gresu w Washingtonie.

Po upływie kadencyi praktykował znów jako 
adwokat z najpomyślniejszym skutkiem, a kongres 
i r. 1836 ujrzał go znowu swoim członkiem. By 
strością, wielką wymową pozyskał sobie powsze­
chne powodzenie. Kilkakrotnie wybierano go je­
szcze do kongresu i kontrolorem Stanu Nowojor­
skiego aż do r. 1848, w którym powołano go na 
wiceprezydenta Stanów Zjednoczonych, na której 
posadzie wypełniał obowiązki prezydenta senatu 
podczas ważnej kadencyi kongresu z wielkiem za­
dowoleniem narodu.

Nagła śmierć prezydenta Taylora powołała go 
podług konstytacyi do objęcia prezydentury Sta 
aów Zjednoczonych. Podobnie jak  Johoson c-bjąj j 
on urzędowanie w bardzo krytycznym czasie; w cza­
sie, w którym potrzeba było energii i mocy cha­
rakteru, aby złożyć silny rząd i odpowiedzieć po­
trzebom czasu. Poprzednik jego był mą* wielkiej 
prawości, ale wcale nie był politykiem; a gabinet, 
który rządził w jego imienia, sprowadził był pod­
czas krótkiego urzędowania Taylora na Unią czasy 
ciężkie i burzą grożące. Fillmore umiał zaraz spro­
wadzić sprawy Rzeczy posoli tej na drogi pewniejsze, 
a tym sposobem stało się, że jego mocny i stanow­
czy charakter przyczynił się do szczęścia kraju.

Fillmore wstąpił był na prezydenturę w czasach 
ważnych wprawdzie dla Ameryki, wszelako nie 
w chwili tak wielkiej doniosłości, nie po tak krw a­
wej walce i nie po tak okropnej katastrofie, j a ­
ka spotkała Lincolna. Ztąd wstąpienie jego na pre­
zydenturę nie zw róciło wówczas tak bardzo uwagi 
i nie narobiło tyle hałasu, ile objęcie rządów po 
śmierci Lincolna przez Andrzeja Johnsona. Dla 
tego też mniej o nim pisały w swoim czasie dzien­
niki europejskie.

Tymczasem był to mąż znakomity; a chociaż 
Uk samo jak  Johnson rozpoczął karyerę od igły, 
nożyc i źelaska, a później wewnętrznym wiedzio 
ny popędem tak jak  dzisiejszy prezydent, własną 
pracą okruszynami nabywał ogólnych wiadomości : 
wszelako w tem był szczęśliwszy od Jobnsm a, że 
wkońcu przecież znalazł się człowiek, który nie ty l­
ko poznał się na jego zdolnościach, lecz podał mu 
i rękę pomocną, pokierował i wspomógł, tak , że 
mógł odbyć porządny kurs nauk wyższych, po 
którym wszedł w życie praktyczne; kiedy dzisiej 
szy prezydent zawsze pozostał tylko samoukiem.

(Dokończenie nastąpi.)
« ♦ » * -

niebezzasadne — pomnik księcia Józefa wykona­
ny przez Torwaldsena i odlany z bronzu, nigdy 
niestanął.

Przez kilka następnych lat listy są rzadsze. 
Książę Adam, ożenił się, jeździł do Włocb, do P a­
ryża, lecz i ztamtąd uieomieszkał jeszcze czuwać 
nad sprawami królestwa i robić ciągłe przedsta­
wienia Cesarzowi Aleksandrowi. W roku 1818 
wróciwszy do Warszawy pisze, że stan rzeczy nic 
się niezmienił na lepsze, owszem pogorszył się, 
„przekonany będąc, że W. Ces. Mość zawsze pra 
gniesz najszczerzej dobra tego kraju, obawiam się, 
czy nie zmyliłeś już drogi prowadzącej do tego 
celu, i czy wielka twoja dusza, tak w urządze­
niach wewnętrznych, jak  w polityce zewnętrznej 
nie oddala się coraz więcej od wspaniałomyślnego 
celu jaki sobie zakładała w początkach." To wy 
liczą przykłady pogwałconej konstytacyi. — Ze Sie­
niawy jeszcze w dobitniejszych barwach przedsta­
wia różnicę w intencyach monarchy, a sposobach 
rządzenia królestwem. Z Genewy, podaje kilk? 
rad zbawiennych. Za powrotem z zagranicy znaj­
dując się w Sieniawie w 1821 roku pisze długi 
memoryał w którym, zebrał postrzeżenia swoje 
zrobione w Warszawie podczas kilkodniowego po 
bytu, i szczegółowo przedstawia: Stan umysłów, 
alarmujące pogłoski —  usposobienie monarsze — 
koszta armii — małość królestwa — konstytacyę— 
podejrzenia — oszczędność — nadzieję i życzę 
n i a — wpływy p ostroune... W ostatniej tej kate- 
goryi tak się wyraża:

„Błagam W. Cesarską Mość miej się na ostro 
żności przeciw insynuacyom i wpływom gabine 
tów zagranicznych. Niczego oni nie pragną jak 
wszczepić w W. Ces. Mość wszystkie swoje zasa 
dy i wciągnąć na swoją drogę, abyś takim został 
jak  inni monarchowie, nad którymi gwiazda two­
ja  górowała dotąd. Pierwszy ich cel, ich najwię 
fcszy interes na tem zależy, żeby Cię poniżyć 
w opinii Europy, i odjąć ci miłość i podziw In 
dów; wiedzą bowiem, że tym sposobem utracisz 
większą część swej potęgi." — Słowa te tak mądre 
i tak szlachetne, nieprzemogły tej sieci, w jaką 
już Cesarz Aleksander był oplątany na różnych 
zjazdach i konfereneyach.

W 1823 r. przychodzi ta chwila w której książę

Adam pomimo najgorliwszego poświęcenia swych 
usług dla kraju nie był już w stanie pokonać hy­
dry systematycznego ucisku wzrastającego codzićń, 
skutkiem słabości Cesarza Aleksandra, zajętego 
więcej tem żeby sobie nienaraził W. Księcia Kon­
stantego niż żeby się opiekował odrodzeniem Pol 
ski i jej konstytucyą. Nowa swawola despotyzmu, 
prawie jakby wymierzona na usunięcie go z ku 
ratorstwa, wróciła mu zupełną niepodległość oso­
bistą. Oskarżenie na bardzo błahein nfandowaue 
przewinieniu, wytoczył rząd rosyjski przeciw mło 
dzieży szkolnej i uniwersyteckiej zostającej pod 
zarządem księcia Adama, a mianowicie przeciw 
stowarzyszeniu filaretów — książę knrator zasła­
niał ich ile mógł tarczą swojej powag!, a niemo 
gąc obron:ć, podał się do dymisyi i zerwał osta 
tai węzeł łączący go z dawnym przyjacielem o- 
grodów Tanryckiego pałacu i napisał do niego 
jeszcze ostatni list (1823 r.) w którym przebiegi 
koleje 8wego publicznego zawodu, z lekka tylno 
dotykając politycznych czynności, a zatrzymując 
się głównie nad kuratoryą naukowego okręgu wi 
leńskiego. „Kiedy obowiązki moje przy organiza 
cyi królestwa skończyły się, przedsięwziąłem odbyć 
wizytę uniwersytetu wileńskiego i wielu szkół na­
leżących do tego okręgu.

„Od r. 1803, w którym pierwszy statut dla Uni 
wersytetn był ułożony, rozwinęły się nowe po­
trzeby w szkołach, i dała się uczuć niedostate 
czność dawnych regulaminów. Przeglądając też 
akta mojej słażby, można się przekonać, że wa 
żay ten przedmiot nigdy nia zehodził mi z uwa­
g i, albowiem od r. 1817 wprowadzałem prawie 
rok rocznie jakąś poprawę w dozorze szkolnym."

Cały ten list mówi tylko o policyi szkolnej, 
jak ą  książę Czartoryski starał się zaprowadzić, 
aby przekonać Cesarza Aleksandra, jak  niesłu­
sznie obwiniają go o rozpuszczanie młodzieży i 
wszczepienie ducha buutn. Tu wylicza przedsię­
brane w tym celu urządzenia: „W r. 1817 — 
mówi on — przykazałem studentom, żeby nie no­
sili cywilnych suk ien , tylko mundur przepisany 
regulaminem; zabroniłem uczęszczać na teatr i inne 
widowiska. — W r. 1818 zaprowadziłem w Uni­
wersytecie komitet specyalny, mający wyłącznie 
czuwać nad szkołami i nad książkami elementar

nemi. — W r. 1819 dawny regulamin o sprawo­
waniu się i przyjmowaniu uczniów do Uniwersy 
tetu został przerobiony, i włączono paragraf o 
obowiązkach i zachowania się dozorców mających 
czuwać nad codziennem postępowaniem młodzieży 
szkolnej."

Jak  widzimy, trudno coś więcej było zrobić dla 
ujęcia młodzieży w kluby — ale, jak  książę sam 
powiada , te środki dziś wydają się za słabe i 
niedostateczne. — Zapewne że niedostateczne dla 
rosyjskiego systemu niepojmującego, żeby można 
inaczej dziecko i człowieka prowadzić jak  rygo­
rem koszarowym i batogiem. Obawa wpływu idei 
liberalnych zachodnich służyła na nsprawiedliwie> 
nie tego kapralskiego postępowania praktykowa 
nego przez lat tyle rządów Cara Mikołaja — i cóż 
wydał ten systemat? Oto Rosya wychowała u sie 
bie generacyę, która ciągle walcząc z zakazanym 
owocem, połykała go ukradkiem i bez wyboru, 
jak chłopcy zakradający się w nocy do cudzego 
ogrodu, aby się objeść nieźrałych i robaczliwych 
owoców. Swobodne i pełne używanie oświaty by 
łoby usposobiło ludzi gruntownych; zakaz i suro­
wość niewyroznmiała na nic, usposobiły socyalnych 
marzycielów.

Dalej książę Adam usprawiedliwiając się Ce 
sarzowi ze swego postępowania, powiada, że za 
jego powrotem z zagranicy pod koniec 1821 za­
stał stan rzeczy zmieniony: „Niespokojny duch 
uniwersytetów niemieckich i zgubna mania tajnych 
towarzystw między studentami, ściągnęły prześla­
dowanie rządów. Zaraza ta mogła łatwo i naszym 
szkołom się udzielić. Jakoż zaraz po moim po 
wrocie pisałem do wileńskiego rek to ra , polecając 
mu najpilniejszą baczuość, żeby nie dozwalał ża­
dnych tajnych stowarzyszeń. Pismo to nie zostało 
bez skutku; jak  bowiem pokazuje się z ostatniego 
śledztwa w Wilnie, pierwsze zawiązki organizacyi 
sekretnej rozpędzone zostały. Zaraz w następnym 
roku 1822 sam wizytowałem okręg naukowy, po­
zostając w Wilnie do końca czerwca. Poznawszy, 
jaki jest stan wychowauia publicznego w Earopie 
i jak  się zmieniły opinie rządów, starałem się 
w ciągu tej wizyty odpowiedzieć zamiarom W. Ces. 
Mości, i uratować okręg naukowy wileński od tego 
nieszczęścia, jakie groziło wszystkim Uniwersyte­

tom europejskim. Za pierwszy warunek postano 
wiłem sobie znaleźć na rektora Uniwersytetu czło 
wieka gorliwego i zdolnego; lecz zw łoka, jakiej 
doznałem w potwierdzeniu nowego rek tora, spra 
wiła, że zamierzone reformy spóźniły się o pól 
roku, a tymczasem w ciągu tego prowizorycznego 
stanu zaszedł wypadek w gimnazyum, który wy 
wołał całą dzisiejszą burzę. Odkąd więc został 
rektorem p. Twardowski, nastąpiło wiele ulepszeń, 
mianowicie w administracyi i policyi szkolnej. 
Wszystko zaczęło iść dobrze, wszystko rokowało 
aadzieję, że zakłady naukowe potrafią Bobie za­
robić na dawną opiekę i życzliwość W. Cesar. 
Mości. Lecz w chwili kiedy nowy rektor zaczął 
rozwijać swą czynność — wzięto go do wię­
zienia."

Książę wyłożywszy tak jasno jak  na dłoni po 
stępowanie swoje, oddala się z przekonaniem, że 
nowo reformy przedsięwzięte przez niego w szko­
łach byłyby wydały najpomyślniejszy skutek, nie 
wywołując ani tyle hałasu, ani takiego r, zdrażuie 
uia w kraju. Spodziewa się on jednakże, że Ca 
sarz, który rozpoczął panowanie sw oje, biorąc w 
opiekę nauki, i teraz je  nie opuści.. .

Najlepszym komentarzem do całej tej sprawy 
jest lid  W. księcia Konstantego do Cesarza pisa­
ny z Warszawy 14 maja 1823 r.

„Mam zaszczyt przesiać W. Ces. Mości dwa 
„raporta jenerał-gabernatora Rzymskiego Korsako 
„wa z daty l ig o  maja, donoszące o buntowniczym 
„zamacha Uniwersytetu wileńskiego. Są to godła 
„polityczne napisane przez studentó w na froncie 
„klasztoru Dominikanów, (w Wilnie.)

„Mam honor prosić W. Ces. Mości, abyś wolę 
„swoją objawił w niniejszym przypadku i wydał 
„ostateczne rozkazy. Radziłbym , żebyś W. Ces. 
„Mość okazał groźną surowość, i posłał hersztów: 
„P latera, Kułakowskiego i Kościałkowskiego do 
„odległych garnizonów Sybirskieb w proste soł- 
„daty. Zdanie moje w tej mierze opiera się na 
„pewnych danych; duch uczniów Uniwersyteta 
„wileńskiego był zawsze buntowniczy, uiespokoj- 
„ny i nieprzyjazny istniejącemu porządkowi. Wła- 
„dze uniwersyteckie, zamiast go hamować, podże- 
,)g3jS go jeszcze, jak  to się stało w niniejszym 
„przypadku. Przykład potrzebny, równie jak  środ-

„ki surowe powinny być użyte, aby na zawsze 
„to złe wykorzenić."

Można łatwo pojąć, że po takim raporcie ro­
biącym z muchy w ielbłąda, książę Adam nie
mógł się dłużej utrzymać na posadzie kuratora__
Podziękował za wszystkie urzędy, a raczej za 
ostatai — za łaski zaś nie podziękował, bo ich 
nigdy nie przyjmował, do tego stopnia, że nawet 
kiedy był ministrem, kancelaryę swoją własnym 
utrzymywał kosztem. — Wrócił więc do swobody 
i niezależności życia domowego z tą samą gorli­
wością poświęcenia się dla kraju , z jaką był 0d 
samego początku publicznego życ ia ; wrócił, ocze­
kując sposobnej okoliczności, ażeby jeszcze świe­
tniej wystąpić i oczom ziomków pokazać, do cze­
go obywatelstwo jego było zdolnem. — W kilka 
lat póżaiej — jaż za Cesarza Mikołaja, kiedy był 
złożony sąd sejmowy na obwinionych o spisek — 
Czartoryski przybył do Warszawy, zasiadł w Se- 
aacie, przemówił, i wszyscy członkowie, z wyjąt­
kiem jednego gloso, zawotowali za uwoluieuiem 
obwinionych... Wyrok uniewiuniający z l żony był 
Cesarzowi w raporcie pełnym odwagi cywilnej, 
amiarkowania i godności. — Raport ten wypiyŁął 
z pióra księcia Adama, i dobitnie tę myśl wyłu- 
szczał: „Polacy — mówi oa — nie mogli stać się 
winnymi zbrodni, *a to, że chcieli być Polakam i; 
trudno im poczytywać za winę, chęć urzeczywi­
stnienia przyrzeczeń Cesarza Aleksandra." — 
tej opierając się podstawie, można było jeśli nie 
czoło stawić Rosyi, to we własnem sumienia być 
usprawiedliwionym przed opinią świata.

Korespondencye te między Cesarzem Aleksan 
drem a księciem Adamem tworzą jeden z najwa­
żniejszych materyałów do historyi naszej w 19ym 
wieku. W nieb znajduje się źródło wiełu wypady 
ków, a jeszcze więcej ich kierunek. Współcześni 
mogą korzystać z nich i tłamaczyć przeszłość —- 
potomność dopiero osądzi, czy owoo przyjaźni 
między Carem a zakładnikiem pogrzebiouego naro­
d u ’, owoc nazywający się Polską kongresową,, 
był tylko meteorem, czy też ziarnem zasiewu?
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  9 sierpnia. Radzca dwora Naczelnik 

tutejszej Komisyi Namiestniozej p. MerkI, wyjechał 
dziś do Wiednia.

— Jak donosi Słowo, został radzca min’steryalny 
p. Szastkiewicz uwolniony od fankoyi swojej przy 
ministerstwie staną, gdzie pracował w oddziale wy­
znań i nauk. Już dawniej został on mianowany ar­
chiprezbiterem przemyskiej kapituły katedralnej, i 
przybędzie 10go b. m. do Przemyśla, a 13 b. m. bę­
dzie instalowany w swej godaośoi.

— Pożar klasztoru bazyliańskiego w Bnczaezu zrzą­
dził z wielu względów wielką szkodę. W klasztorze 
tym znajdowały się, jak donosi Słow o, trzy zakła­
dy naukowe, minowicie szkoła normalna, szkoła 
preparandów i 4ro klasowe niższe gimnazyum, 
które eostawały pod bezpośrednim zarządem i kie 
rownictwem 00 . Bazylianów. Potrzeba będzie cze­
kać pewnie rok a może i dwa lata, nim staną nowe 
budynki szkolne, a przez ten czas będzie musiała 
młodaieź Buczaoza i z okolicy ndawać się do innych 
miast do szkoły, gdyż teraz nie ma w spalonem mie­
ście ani jednego tak obszernego domu, w którym mo 
żnaby umieścić te szkeły. Zabudowania szkolne w 
klasztorze były bardzo obszerne i mieściły dawnemi 
laty do 1000 uczniów. Oprócz tego był w klasztorze 
konwikt na 12 do 15 ubogich rtłodzkńców ruBkich, 
utrzymywanych z fandacyi hr. M. Potockiego. Teraz 
nie mogą być ci młodzieńcy przyjęci, i dalsze utrzy 
manie ich będzie tak długo utrudnione, dopokąd kla­
sztor nie będzie zrestanrowany. Nakoniec znajdowały 
się jeszcze w tym klasztorze 3 znaczne biblioteki; 
gimnazyalna, nauczycielska i klasztorna; ostatnia za­
wierała przeszło 10,000 pięknych, naukowych dziel i 
dość obfity zbiór staroruskich manuskryptów, ro wszy 
stko teraz przepadło bez powrotu. O ile wiadomo 
Słowu, nie przeglądał dotąd nikt szczegółowo tych 
manuskryptów, i przeto nie będzie nikt wiedtiał, co 
tt sobie zawierały. Samemu zakonowi 0 0 . Bazylia­
nów zrządził ten pożar szkodę przeszło na 100,000 
sir., nie licząc w to strat wynikających ze zgorzenia 
szkół, bibliotek i gabinetu fizykalnego.

— Do Gazety Naród, donoszą z Carogrodu, że 
pierwszym z Polaków służących w- kozakach sułtiiń- 
skich, który umarł na cholerę w‘ tern mieśeie, był Jó 
zef Szymkajło z Krakowa, któby po upadku, powsta­
nia wstąpił w r. 1864 do rseozonego pułku kozaków 
I przechodząc stopnie, jako jeden p najpilniejszych 
żołnierzy był właśnie przedstawiony na oficera. Umarł 
on 31 lipca licząc l>t 23.

Korespondent ten pisze o wojskowej t« szkoli koza 
ków i dragonów polskich. Szwadronów w obu puł 
kach jest ośm, uczniów w, szkole 80, każdy bogiem 
szwadron daje do szkoły 10 uczniów. Dyrektorem 
szkoły jest kapitan Władysław Czajkowski, poddyre-. 
którem kapitan Gierlicz, inspektorem porueśnik -Sto- 
janowicz. Wykładają: kap. Wl. Czajkowski przedmioty 
wojskowe teoretycznie i praktycznie; kap. Gieilicz .geo­
grafię i historyę; kap. Adam Czajkowski język fran­
cuski; porucznik Reszyd aga język turecki; porucznik 
Moroziewicz uczy robić bronią; kapral Łuczycki. wy 
kłada język polski; wachmistrz Lisikiewicz matema­
tykę. Po roku, kiedy uczniowie przejdą szkolę pod­
oficerską, ci którzy opuszczą szkołę z postępem, wy 
kładane będą mieć nauki podług programu małej 
szkoły w St Cyr.

— Szczególne samobójstwo zdarzyło się w Czer- 
niowcach d. 27 lipca. Młoda pewna paDna, od dawna 
cierpiąca, okręciła sobie szyję dwa razy warkoczem i 
koniec jego tak silnie zaciągnęła, że nazajutrz rano 
znaleziono ją bez życia.

— Dobra Kleparz w gnieźnieńskim obwodzie za 
pisujące przestrzeń jl,000 morgów kupił za 61,000 
talarów wysłużony kapitan pruski Petery.j

— Dobra Dobrodzień w ;Górnym Szląsku Dabył 
król belgijski Leopold za 1.100,000 talarów od księ­
cia Brunświckiego.

— M oskiew. Wied. opisują akt zemBty dokonany 
w Moskwie w d. 26 lipca. Przed lOtą wieczorem 
niejaki Piotr Kiczejew syn komisarza policyi szedł 
spiesznym krokiem za jakimś młodzieńcem na wybrze­
żu Twerskiem. Ten dostrzegłszy że go ktoś nieod 
etępnje, zboczył w inną aleję. Kiczejew pośpieszył i 
tam za nim, i przed pałacem księcia Uchtomskiego 
dał z tyłu do niego ognia z pistoletu i na miejscu 
go zabił, gdyż kula ugodziła go w pacierz. Zabójca 
wcale nie .uciekał, lecz owszem ndał się wprost do 
oberpolicmajstra, i zeznał, że działał z wiedzą, i że gdy­
by chybił, młodszy brat jego byłby poszedł za jego 
śladem. Złożono zwłoki zabitego w komisaryacie^ po­
licyi i przyprowadzono tam zabójcę. Ponownie on* tam 
zeznał, że wraz z bratem swoim Mikołajem przysięgli 
zgładzić niejakiego B gunia, który uwiódł ich siostrę. 
Kiedy aresztowano Mikołaja Kiczejewa i przyprowadzo­
no na miejsce, Piotr wykrzyknął z radością: „Uspo­
kój się, zabiłem go!“— „Ależ to nie Boguń!— zawo­
łał Mikołaj — dla czegóż powierzyłem tobie to za­
bójstwo! zabiłeś niewinnego." Wtedy zabójoa zbliżył 
się do trupa i w straszną popadł rozpacz, przekona­
wszy się, ze zabił kogo innego niż zamierzył. Za­
wezwano odźwiernego z domu, gdzie Boguń mieszka 
i dowiedziano się, &e przed kilkoma dniami wyjechał. 
Zabity przez omyłkę nazywa się Kosakowski (zape­
wne Pol»k) i jest uczniem uniwersytetu moskiewskie 
go. Piotr Kiczejew ma Ut 20 i pracuje w biórze; 
brat jego Mikołaj ma lat 19 , trzeci brat Grzegorz 
wraz a nimi mieszkający, 15 letni chłopiec nio nie 
wiedział o tej zmowie. Piotra Kiczejewa posądzają 
że ma obłąkanie, gdyż już w styczniu chciał sobie 
odebrać życie nożem w biórze policmajstra, Mikołaj 
oświadczył w śledztwie, że jest zupełnie zdrów na u 
myślę, i że on zamierzył zemścić się na uwodzicielu

siostry, lecz starszy brat uprzedził go nieszczęśliwie.
— Rząd Księstwa Wajmarskiego powstaje na gry 

hazardowne i kary na przestępców surowe stanowi. 
Jak zaś w tym małym, a stosunkowo ubogim kraiku 
namiętność do gier hazardownych upowszechnioną być 
musi, — ztąd się domyślać można, że ustawa zabra­
niająca hazardu, wymienia dwadzieścia róźnyoh gier 
ulegających wzbronieniu.

— W ciągu dnia 8go sierpnia deszcz kilka razy 
padał. Lecz późnym wieczorem po dopiero spadłym 
deszczu niebo nagle się wypogadzać pocięło ale o 
12 w nocy całe było znów chmurami pokryte. Ciepło 
doszło do -f- 17°,6 od -j- 9°,3 w cieniu. Barometr 
opadał do 2ej popołudnia, odtąd się wznosił bardzo 
powoli i wskazywał dnia 9go o godzinie 6tej rano 
327“',73; termometr zaś 4 -  10°,6 R.

— We czwartek dnia lOgo sierpni*, 8. Wawrzyń 
ca i S. Filomeny.

TRE8C OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiśj.

L i o y t a o y e :  Oferty na dostawę materyałów do 
gościńców do d. 21 sierpnia w okręgu drogowym zło- 
c*0W8kim cena wyw. 3273 złr. 15 c. do d. 23 w o- 
kręgu drogowym Tarnopolskim cena wyw. 17,101 złr. 
5 c. i w okręgu drog. czortkowskim, cen* wywołania 
3478 złr. 60 c .— Oferty do 17 Bierpnia na desta 
wę materyałów do gościńców w okręgu drog. Koło- 
myjskim oena wyw. 7970 złr. w okręgu dreg. horo 
denieckim , cena wywoł. 1244 złr., w okręgu drog. 
kuttyjskim cena wywoł. 1599 złr.—  W d. 25 wrze 
śnia sprzedaż realności pod. 1. 772 w Brodach, poni­
żej ceny wywoł. 3601 złr.— W d. 25 września w 
Przemyślu sprzedaż na 6/7 dóbr Zachaczewie zainta 
bulowanej sumy 3,000 złr W d. 31 sierpnia sprze­
daż realności pod i. 5, w Zborowie, cena wyw. 400 
złr.— W d. 25 września zabezpieczenie dostawy ży­
wności dla więźniów w Tarnopolu wadyum 823 złr.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L i s t y  ze  wsi .

Od Baranowa 5  sierpnia.

Wyczytawszy w Czasie zesłego miesiącia, ży­
czenie Szayownej Redakcyi, że chętnie przyjmie 
sprawozdanie o stanie zbiorów tegorocznych, po 
spieszam donieść o takowych z mego ustronia i 
jeżeli fboje chęci wraz z uwagami dobrze przyjęte 
będą, więc przynajmniej raz na miesiąc odezwę 
się >).

U nas bieda, a nawet nędza w całem znacze­
niu, pomimo, że mieszkamy w bardzo dobrej zie 
mi, urodzaje bardzo średnie a w snopie bardzo 
skąpe; z korca wysiewu żyta najwięcej 3 do 4 
kóp, a kopa nie wydaje jak  l»/4 do 1%  korca. 
Pszenicy najwięcej 5 kóp z korca i nie wydaje 
kopa jak  po korcu, żyta w ziarnie piękne, doro 
dne i ważne. Pszenica chociaż ważna, ale przypa 
łona. Owsy i jęczmiona tam gdzie niewdawano 
się na wiosnę w nprawkb— niezłe— ale kto uprą 
wiał to nie ma nic, dla tego, że wilgoci zimy się 
pozbyto, a przy wielkiej posusze przez cały maj 
wyschło wszystko do tego stopnia, że widziałem 
w dobrych gruntach i u dobrych gospodarzy .
p a a i l  n a  j e c z m i n n a n h  » p « . .n i c « w Ł ,  a l e  I tftfe
bydło nie bardzo najedzone widziałem. Buraki 
wszędzie bardzo liche, o kaitofhch dziś jeszcze 
nie możua nic stanowczego powiedzieć. Siana i 
konicze na siano zebrano w tym reku o pół mniej, 
jak po inne lata; obawa, że roboczego inwentarza 
trndno będzie wyżywić, jest niopłonna. Konicz na­
sienny dotąd bardzo obfity plon obieenje, jeżeli 
się deszcze nie okażą, tak iak w zeszłym roku. 
Dla togo przeczytawszy z Sanockiego, gdzie sza 
aowny korespondent donosi, że jakieś robaki 
główki koniczyny toczą, pobiegłem w ten moment 
na pole, ale pomimo najsilniejszego badania i przy­
patrywania się, tak u mnie jak i w całej okolicy 
nie znalazłem ani jednego robaczka ale za to zna­
lazłem główki twarde i zarody najpiękniejszego 
ziarna. Może szanowny korespondent miał szkła 
powiększające, albo choć kukiera, że lepiej wi 
dział, ale ja  nie mając kukiera, gołem okiem nie 
mógłem się dopatrzyć żadnego owada *). Zbiór 
rzepaku wypadł jak  najgorzej; jeżeli kto miał 3 
do 4 korcy z m orga, to już do dobrego plonu 
należy, a jeżeli kto utrzymuje, że miał więcej to 
niech daruje, ale mu powiem, że się chwali.

Żniwa dość szybko u nas postępują, najemnik 
łatwiejszy i tańszy, jak  po inne lata; tam gdzie 
płacono dawniej 40 do 50 cent. niepłacą dzisiaj 
jak  25 do 30 centów i bylibyśmy już dużo wię 
cej zebrali, gdyby nie ogromna omigracya robo 
tuików za Wisłę, a zdaje mi się, że urzędy 
powiatowe powinny mitć najprzód wzgląd na miej 
scową potrzebę robotnika, i nie wydawać tak ry­
czałtowo tak zwanych przepustek, i żo tylko w o 
kolicach leśnych i górzystych, gdzie mało ziemi 
a robotnika dużo, można pozwolić wychodzić ro­
botnikom, ale u nas co ludność mała a zbiory duże, 
i gdzie przez cały rok jest zarobek, aby w tych

ł) I owszem, serdecznie prosimy.
2) Doniesienie szanownego X. K. B. pet sierdziły 

owszem postrzeżenia w okolicy Krakowa, jak świad­
czy list z uad Bisłuchy w Nrze 179 Czasu.

okolicach tak ogólnie nie wydawać przepustek *)
Pomimo tak smutnych rezultatów, zboże u nas 

bardzo tanie: dziś na targach w małych miastecz­
kach jak Baranów, Mielec, Radomyśl, Dąbrowa,
nie dostunie za gotowe zboże i to w małych pai- 
tyach, jak  za korzec pszenicy 5 zlr., żyta korzec 
3 złr. w. a. Bydło, konie, trzóda równie bardzo 
tanie, za parę wołów nie dostanie jak  60 do 70 
złr., krowa i to już piękna i młoda od 20 do 30 
złr. w. a. zgoła, że trudno o pieniądz;— jeżeli tak 
dłużej będzie, to niepojmuję jak  będzia można 
gospodarować.

Gorzelni kilka, już w naszej okolicy zaareudo 
wali starozakonni, i ile mi wiadomo płacą za 
aparat 100 złr. miesięcznie, z dodatkiem stajen na 
bydło opasowe i wydzierżawiający mają dodać 
kartofli po 1 złr. korzec. Prawda, że żaden właś 
ciciel, jeżeli nie jest starozakonuym, nie może sam 
pędzić gorzelni, bo się jakoś  nie znają na zega­
rach i w przypadku zepsucia, nie umieją ich re­
perować, co przeciwnie starozakonni, tak udosko 
ualili sztukę zegarmitrzowską na zegarach gorzel 
nianych, że nawet sławny Patek niedoksże tego. 
Ale dosyć tej korespondencyi na dziś, właśnie wi­
dzę, że się wypogadza, tr?a wyjrzeć do gospo 
darstwa; jak  znowu przy pochmurnym dniu, to dal­
sze moje postrzeżenia prześlę Szanownej litdakcyi.

F. L.
3) Nie pojmujemy tego zdania i radzi go za nie- 

firtunny lapsus calami pu czytamy. Jakiemże to pra 
wem miałby urząd ograniczać wolność osobistą ładzi 
przecie nie obowiązanych? jakiem prawem miałby 
im przepisywać, gdzie mają szukać godziwego za 
robku? Pozwalamy sobie zapytać szanownego kore­
spondent*, coby na to powiedział, gdyby urząd w lo- 
icznej konsekwencyi idąc za radą jego, odmówił zie­
mianinowi jakiemu naprzykład paszportu do Ostendy, 
a odmowę tem motywował, że ziemianin w leeie w do­
mu siedzieć i żniwa pilnować powinien, ażeby mia­
sta powiatowemu w simie nie brakło chleba?

Szanujmy prawa innych, jeżli choemy, żeby nasze 
szanowano! (P rz . Red.).

Z P o z n a ń s k i e g o  d. 3 sierpnia. (Korespon- 
deneya Dzień. Poznań.): Piszę z powiatu, lecz nie 
tyle o powiatowych rzcczat h jak raczej o dalszych 
pragnę zestawić uwag kilka, a mianowicie: jak 
□as obcy ladzie coraz to w nowy eksploatują spo­
sób, a my nieostrożni wiecznie się wyzyskiwać 
pozwalamy. Zaczaę od plótaa, ktdrem nas jakiś 
niby zbankrutowany kupiec z Berlina pozornie 
bardzo tanio zaopatrzył. Sprzedawał ou nam płó 
cienne białe chusteczki po trzy grosze, ręczniki po 
trojaku, potem kopy płótna jedne za pół ceny, le 
psze zaś i obrusy za podwójną i potrójną cenę, a 
każdy olśniony taniością trzygroszowych chustek 
naprzód pokazanych, w myśli, że tanio kupuje, 
zakapował wiele i ani spodział się, jak za kilka­
dziesiąt lub kilkaset talarów płótna nakupił, które 
ani połowy nie miało wartości, bo bardzo było 
zleżałe i słabo. Objeżdżał potem inny kupiec z ma- 
femi lampkami, nowego w Ameryce wynalazku, któ­
re postawione na olej bez knota samem szkłem 
paliły się; było to bardzo powabne, wielu kupiło 
po kilkanaście, osobliwie do kościołów, a tu każda 
lampka ledwie dzień się paliła, pękła, a z nią pękł 
półzłotek za każdą. Następnie zwiedzał nas jakiś 
przemysłowiec z nad Renu, dbały bardzo o brodv
o w . . ,  Łaopairaje.®  -  - UJri
tów na dwa lata dać na próbę! Ceny stałe, sztu 
ka coś po 16 złotych, a ceny drukowane, jakże 
się targować; wielu brało tę osobliwość, bo i któż 
by nie chciał być ogolony ładnie i bez drapania, i 
zapłacili podług taksy; inni co się druku ściśle nie 
trzymali, potargowali się cokolwiek i płacili trzy 
razy niżej. Nie dawno znowu miałem kupca w do 
mu, sprzedającego mydło nowego wynalazku, o 
trzeci grosz taniej niż zwyczajnie; różni kupili go 
naraz za kilkanaście i kilkadziesiąt talarów, a te­
raz przekonywamy się, że fant wart ledwie po 6 
groszy. Ciągłe tedy wynalazki, ale to podobno 
tylko wynalazki na naszą kieszeń, jakby z niej 
baz natężenia nasz grosz wywabić. Najlepszy bę­
dzie interes, trzymać się zawsze swoich kupców,
i z zasady od onych przyjezdnych spekulantów nic 
nie kupować, chociażby nawet wino najlepsze nam 
przywozili. Poznańskie dla obcycb zdaje się nie 
wyczerpane, to drugie Texas, nie tylko że ztąd za­
silają się rozliczne przemysły, ale i w duchownych 
potrzebach z różnych stron świata do nas po pie­
niądze zjeżdżają się. Przed parą laty zbierał u 
oas składki pielgrzym duchowny na kościół nowy 
w Londynie; przed rokiem zbierały dwie zakon­
nice z Bawaryi na klasztor nad Renem; latoś 
inne dwie jeździły za składkami na klasztor we 
Wiedniu, i wszystkim dajem y, bo obcym jakoś 
nie umiemy odmówić. Jeden dom np. możny do­
syć dał ostanim 50 tal. jałmużny, gdy zaś przy­
będzie kwestarz od naszych zacnych Sióstr Miło­
sierdzia w Gostyniu, odjeżdża z jednym talarkiem! 
Jaki tu brak głębszego na rzeczy poglądu. Któż 
nasze potrzeby z obcych w czemkolwiek wspiera? 
odpłaćmy odwetem, i nie pozwólmy hojności naszej 
wychodzić po za granica własnej ziemi.

Żniwa u nas trochę lepsze jak  gdzieindziej, ale 
też nie pocieszające. Żyto już w stodołach, ale go 
mniej blisko o połowę, słoma krótsza; pszenica 
wyrosła natomiast nie zwykle, ale rzadka; jęczmio­
na, grochy i owsy mamy bardzo piękne, koniczy 
ny prawie żaduej. Częściej teraz przepadające de 
szcza może nas zaopatrzą w lepsze potrawy, bo

inaczej będzie trzeba zawczasu pomyśleć o redu- 
kcyi inwentarza.

W iedeń 7go sierpnia. Targ na woły opasowe:
■ W qr.; •  (HL; a prow .; EUssm

Przypędzono sztuk 1556 1318 206 3080
Zakupili na targowiska: rzeżnicy wiedeńscy sztuk. 1841 

n r  „ : „ z prowineyi „ 1054
Pój** targowiskiem kupiono .
Wróciło na prowincyą „ 185

Waga szacunkowa jednćj sztuki wynosiła 470 do 
do 680 funtów.

Cena jednćj sztuki wynosiła 115 złr. — kr. do 
152 złr. 50 kr. w.

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 21 złr. — 
kr. do 24 złr. — kr. w. a.

Mięso w Anglii. 
tak ciągle drożeje, że ludzie niezamożni zale­

dwie raz w tygodniu mięsem pożywiać się mogą. 
Przypisują to po części niedostatkowi siana w ro­
ku zeszłym, a po części także wielkiemu zmnoże 
niu konsumcyi. Obawiają się tam jeszcze większej 
drożyzny, bo od czerwca grasuje w Anglii zawle 
czony ze wschodu księgosusz tak silnie, że w prze­
ciągu zeszłego miesiąca 2,000 wołów i krów pa 
dło z tej zarazy. Na żuławach w S u s s e x  prócz 
tego ospa dziesiątkuje owce. Znakomity wetery­
narz profesór Gamgee oświadczył się stanowczo 
przeciw szczepieniu, acz nie przeczy, że w Niemczech 
przy utrzymywaniu owiec na paszy stajennej ten 
środek ochronny może być zbawiennym. W Anglii 
zaś, gdzie — jak  wiadomo — owce przez cały rok 
ca pastwiskach pod gołem niebem żyją, —  szcze­
pienie tak dalece okazało się zgubnem, że n. p. 
w Wiltschire, z szczepionych owiec odeszło 19 ze 
stu, a z nie szczepionych zaledwie jedna ze siu 
padła.

Przegląd Poiityezoy.
Depesze telegraficzne.

S a l z b u r g  8 sierpnia (Oester. Ztg). Cesarz Jmć 
przyjął zaproszenie na obchód strzelecki w tutej- 
8zom mieście mający się odbyć od 16 do 19go 
b. m. i przybędzie tu 19go. Król Ludwik Bawar­
ski i W. Książę Heski również przyrzekli przybyć 
na ten obchód. O tym czasie król Pruski wracając 
z Gastein ma przyjeżdżać przez Salzburg.

G r a d e c  8 sierpnia. (N. f r .  Pr.) Hr. Strasd- 
do prosił o uwolnienie go z namiestnictwa Styryi.

K o p e n h a g a  7 sierpnia. Berlingske Tidende 
donosi: Król w liście otwartym zwołuje nadzwy­
czajne zgromadzenie Rady państwa na dzień 28 
sierpnia.

B r u k s e l l a  8 sierpnia (Oest. Ztg) Król Leo­
pold ma się lepiej. Przejeżdża on się po trzy go- 
dziuy codziennie. Obrzękłość nóg znacznie się 
zmniejszyła. Wesołość go nie opuszcza.

B r u k s e l l a  8 sierpnia. Indep. belge donosi, 
że w tych dniach prowadzone były żywe nkłady 
między mocarstwami zacbodaiemi ze względu na 
księstwa nadelbiańskie. Oba gabinety zgodziły się 
na wszelki przypadek działać ws^ót^ęę... Anglie 
skT (PaBdykacyi króla Leopolda są bezzsadne; 
król jedzie l ig o  do Ostendy, i czterech ministrów 
towarzyszy mu. Ks. Brabancki wyjeżdża, lecz nie 
do Koburgs.

P a r y ż  8go sierpnia. La Patrie powątpiewa o 
prawdziwości pogłoski, aby Cesarz Napoleon miał 
być wzywany na rozejmeę w kwesty i szlezwicko 
holsztyńskiej. Fraucya zachowuje się dotąd neu 
traluie. Tenże dziennik mówi o usiłowaniach, aby 
zbliżyć gabinety austryacki i włoski, i że Nigra 
ma w nich udział. L ’Opinion nationals mówi, że 
ks. Metternich przybędzie do Biarritz za p. Bis- 
markiem, aby go pilnować. 0 ’Dounel zawiadomił 
urzędownio, iż Hiszpania zatrzyma zatokę Suman- 
na w Domingo. Ulloa wyjechał z Paryża 7go. Ce­
sarz Napoleon jedzie 17go z Chalons do Cber- 
bourga, dokąd przybędzie także pancerna rosyj 
ska eskadra. Miejsce admirała Bouet Willaumez 
zajmie Jurien de la Grayićre. List królowej 
Madagaskaru nadeszły do Paryża nie zawiera 
podobno wyraźnego przyznania wymagań franca 
skich co do wynagrodzenia.

F l o r e n c y a  7 sierpnia. W Ankonie było dziś 
207 wypadków cholery, z tych 102 zakończyło się 
śmiercią. Rząd zawezwał lekarzy włoskich, aby się 
deklarowali do przyjęcia obowiązków w korpusie 
sanitarnym w Ankonie.

M a d r y t  7 sierpnia. Choroba ojca króla przy­
brała grtżne znamiona (ks. Franciszek a Paulo 
nr. 1794 ojciec męża królowej, księcia Franciszka 
z Assyżu).

L o n d y n  8 sierpnia. Depesze z Hiszpanii do­
noszą, że w Kadyksie wybuchła cholera.

L o n d y n  8 sierpnia. Flota angielska udaje się 
w poniedziałek do Cherbourga. Jak  twierdzi D a i­
ly Telegraph, książę Walii towarzyszy flocie na 
swoim jachcie.

N o w y  J o r k  29 lipca wieczór. Usposobienia 
uieprzyjacielskio między wojskiem francuskim a 
wojskiem unii na grauicy meksykańskiej wzmogły 
się. Z powodu wyborów panuje wzburzenie w Te 
nessee i w północnej Karolinie. Pożyczka 7, 30

zupełuie pokryta podpisami. (7.30 pożyczka zna­
czy 7,30% procent papierami płatny. Red. Cz.).

Za przykładem Ministra spraw wewnętrznych i 
Ministra sprawiedliwości, poszedł Minister Bkarbn. 
Hr. Larisch-MSunich wydał okólnik do urzędników 
swojego departamentu, okólnik bardzo krótki, w 
którym zapowiada tylko, że zamierza zaprowadzić 
równowagę między dochodami i rozchodami. Ży­
czenie to było dotąd hasłem każdego ministra 
skarbu w Austryi, jak  każdego jenerała hasłem 
jest zwyciężyć; lecz gdy planu mającego do zwy* 
cięztwa posłużyć żaden jenerał me wykrywa przed 
czasem, przeto okólnik hr. Larischa uważać należy 
tylko za hasło bojowe. N . f .  Presse i N. F r.B la tt 
donoszą równocześnie o podania się namiestnika 
styryjskiego do dymisyi. Ten ostatni dziennik wy­
mienia jako prawdopodobnych jego następców na­
miestnika tyrolskiego księcia Lobkowicza, lub by­
łego ministra policyi bar. Meczerego.

Równocześnie gdyśmy poruszyli potrzebę kancle­
rza dla Galicyi, a Czesi domagają się kanclerza dla 
krajów korony czeskićj, do których liczą Czechy, 
Morawę i Szląsk, pojawiły się glosy o nominacyę 
namiestnika Galicyi, to hr. Gołuchowskiego, to hr. 
Karnickiego posła anstryackiego w Sztokolmie. 
Posypały się nawet z Galicyi korespoodeneye do 
dzienoników wiedeńskich przemawiające za jednym 
lub drugim z tych mężów stann. Jedna z tych ko- 
respocdencyj mówi jednak, że hr. Karoicki wcale 
o tę posadę się nie ubiega, lecz owszem sprzyja 
zamianowaniu hr. Gołachowskiego.

Kwestya Księstw nadelbiańskich me straciła nic 
z swojej mniemane] grozy, bo przynajmniej w o- 
czach naszych niema ona nic niebezpiecznego dla 
pokoju. Zmiana komisarzy cywilnych anstryackie­
go i praskiego i pewne ściślejsze oznaczenie ich 
atrybucyj i wspólności panowania może przecią­
gnąć rozwiązanie tej kwestyi na bardzo długo. 
Jeden z dzienników wiedeńskich lęka się tylko, 
aby Prusy pozorami wojennemi oie trapiły Austryi, 
bo byłoby to tylko walką między ministrami skar­
bu obu pańBtw, a w takiej walce szkoda byłaby 
po stronie Austryi. N. Pan jedzie do Salzburga; 
jeżeli przeto zjechałby tam król pruski, jak  się 
spodziewają, spór zagodzi się rychle, bo zjazd 
byłby poprzedzony ugodą, i tylko by takową u- 
trwalił. Mimo tego dzienniki rozbierają kwestyę 
wojny między Anstryą i Prusami. Jeżeli się do 
tąd Francy a trzyma na boku w tej sprawie, to 
chyba dla tego, że radaby się doczekać takiego 
rezultatu.

Dzienniki paryskie pochwalają okólnik ministra 
spraw wewnętrznych p. Lavalette; mianowicie na 
giełdzie sprawił on dobre wrażenie, zwłaszcza 
przez swoje umiarkowanie. La Presse chwaląc go, 
podchwytuje go za słowa, domagając się zastoso­
wania swobód potrzebnych do praktycznego ko • 
rzystania z głosowania powszechnego, to jest wol­
ności druku, wolności stowarzyszeń i wolności g ro­
madzeń się. Ćwierć wieku temu zapytał jeden 
z poetów wiedeńskich: „Czy wolno mi być wol 
nym ?“ Na pytanie to nie odpowiedział wówczas 
ks. Metternich!; dziś nie odpowie na nie Cesarz Na­
poleon. Praktyka okazała, że głosowanie nowsw- 
chne nie jest jeszcze najwyższej wolności znamię 
niem.
„ifriĆHwieiUcoce' zająć wobec sporów niemieckiclu 
to samo stanowisko co Cesarz Napoleon, to jest 
takie jakie niedawno było wykazanem w Monito­
rze wieczornym-, trzymanie się na boku i zapytanie 
ludności.

Hiszpania na nowo chce odzyskać stracone Do 
mingo. Domyślać się trzeba wpływu francuskiego 
w tćj nagłćj zmianie polityki 0 ’Donnela. Nieda 
wno przypuszczano, że Anglia dla tego nakłania­
ła Hiszpanię do opuszczenia tćj wyspy, aby ją  sa 
ma zagarnąć mogła. Może Cesarz Napoleon prze­
szkodzić temu pragnąc, skłonił Hiszpanię do od­
zyskania straconćj kolonii, którćj bliskość Meksy­
ku dodaje w tym czasie wagi.

Ostatnie depesie telegraficzne „Gza*o“.
B e r l i n  9 sierpnia wieczór. Provincial Corres- 

pondenz p isze: Żądania Prus, które uchwałą syn­
dykatu koronnego nowej moralnej nabyły podpo­
ry, nie zmierzają do rozprzestrzenienia potęgi Prus, 
lecz są koniecznemi rękojmiami postawienia woj­
skowych i morskich sił księstw w stanie zdolnym 
do obrony, dla skutecznej ich na przyszłość opie­
ki. Z zupełną pewnością PruBy nie przeleją 
swojego współposiadania, lecz je  zatrzymają, 
jeżeli warunkom przez nie postawionym nie s ta ­
nie się zadosyć. Przywłaszczenie ze strony trze­
ciej, nieuprawnionej, nie może się spodziewać po­
błażania.

Kursa. W i e d e ń  9 sierpnia wieczór. Kolej pół­
nocna 1675. — Akoye kredytowe 173’40. — Losy 
zr. 1860 8930. — Losy z r. 1864 8040. — P a r y ż  
9 sierpnia. Rentą w końcu 67-90.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
K t a w e r - y i  M m s ł m i v * M .

w  B I Ó R Z E
c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego

k r a k o w s k i e c o ,
ulica Sławkowska, Dom Towarzystwa 

Naukowego, 
znajduje się do nabycia:

R zep a (ściemianka), funt wiedeń
ski z opakowaniem (na morgę wysiewa się 
3 — 4 funtów} .   1 złr.

„ N a u h a  d la ]  P a iie * * B ik « iw “  J- Lubie- 
nieckiego, Lwów 1860. Tomów 3, z 67 ry 
d n am i......................................................... 3 .złr-

IW ~Rozprzedaż Rzepy jesiennćj, będzie miała 
miejsce tylko do końca Sierpnia r. b.

Listy przyjmują sie tylko frankowane.
(3I51-4-6JT

t T  podpisanego możua dostać oprócz wszelkich 
U  gatunków d r z e w a  b u d o w l a n e g o  

ta r c ic ,  także

Portland Cementu
s najlepszych fabryk, — który się, w skutek zni 
ionćj opłaty frachtu, po cenach jak  najumiarko- 
rańszych sprzedaje. v3028 8-13JT

M. Lumenberg, ul. Floryańska N,

D zieło pod tytułem

..DIE SELBSTERHALTUNG"
Lekarskie przestrogi wskazujące, jak się zacho­

wać należy w razie nieszczęśliwego męzkiego osła­
bienia, tak często u młodzieży z samogwałtu pow­
stającego, podane przze Dra L a  Mert, 37 Bed­
ford' Sg. London. Niemieckie tłómaczenie jest 
z najnowszego wydania angielskiego.

Objaśnione 46-ma rysunkami i licznemi wypad­
kami słabości.

Do nabycia u R . Falcke, księgarza w H am ­
burgu, niemniej we wszystkich większych księ­
garniach.

C e n a  1  t a l a r .
Dzieło Dra. L a  Mert

„Werk der Selbsterhałtung“.
Dr. L a  Mert, członek królewskiego,1 kolegium 

lekarzy w Londynie, Doktór medycyny uniwer­
sytetu w Erlangen, opisuje w tem dziele, jakim 
sposobem siła męzka bywa osłabianą i niszczo­
ną, i wskazuje następnie w jaki sposób polep­
szenie jej i zachowanie aż do późnfej szczęśliwej 
starości może nastąpić. Treść tego dzieła* służy 
do nauczenia tysiąca osób i do zbicia niejedj 
nćj od dawna zakorzenionej niepodstawnej teoryi 
wydziałów lekarskich, oraz popularnych lecz fał­
szywych zdań. Dzieło to wyratuje wielu nie­

szczęśliwych; powinno byś zatem w  rękach wszy­
stkich rodziców i wychowywaniem się trudnią­
cych, by złemu śycie niszczącemu zapobiedz.—  
Przytem ostrzega się jak usilniej co do naślado­
wania tego popularnego dzieła przez Lauren- 
tiusa i Poenicke. Prawdziwe niemieckie tłóma­
czenie ma na tytule nazwisko wydawcy, R . Fal- 
tke in Hamburg. T (3005-7-20)

!!!Zwracam uwagę!!!
jako w  H a n d l u  m o i m  p o d  f i r mą :

R. ZAWADZKI
W  K R A K O W IE ,

w Rynku głów nym  pod L. 4 4 ,

zniżyłem ceny Porteru ang. tak w czę- 
ściowćj jako w hnrtowój sprzedaży:

l butelka większa P orteru  ang. bez szkła 34 c. 
„ dto mniejsza dto dto dto 24 n 
w partyi po 10 butelek cena niższa — w par- 
tyach większych dla handlujących udzielam od­
powiedni rabat. f3142-C-l2)T

O dobroci tego Porteru można się 
dowodnie przekonać.

• - t '

Sposób lóczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów ran syfilitycznych, 
P a r y z k i e g o  Dra pana C h n b le .

Skuteczność syropu ro­
ślinnego, bezmerkuryal- 
nego przeciw liszajom, 

'świądom nieznośnym, sy 
filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi 
tak stanowczą się pokazała, że ją  dzisiaj 
10,000 listów dziękczynnych ze wszystkich 
stron świata jak najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką­
pieli mineralnych również Dra Chable.

PrcyjenmeRO smaku a 
w swem działaniu łagodny 

 ̂ ^ y roP Cytrynianu żela
feLk-Siij IrankaJ l i J  za Dra Chable, gdy do 
dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i  ko- 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to tenzeswćj 
strony znowu, już we wstrzykiwaniach, już

wewnętrznie użyty, pokonywa z pewnością 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: 
rzeżączki, upławy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza.

Z powyżej wymienionymi specyficznymi śro­
dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-lisza- 
jowa, preparacya do kąpiel mineralnych, 
maść przeciw-hemoroidalna, pigułki wyczy, 
niające ze krw i zarazę.

Sprzedąją się w W a r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w Wi l n i e ;  Brunona Mi- 
czyńskiego w Kr a k  o wi e i Rukera weLwo-
W i e. (306S-6-JT

Zaproszenie.
D nia 4 1 5  W rześnia 1165,

ogóln e Zgrom adzenie Towarzystwa le śn e ­
go Galicyi zachodnićj w Żywcu odbyw ać  
się  będzie, na który się zaprasza. 

Towarzystwo leśne Galicyi zachodnićj. 
(3143-4-6)

Srebra chińskiego
parę tuzinów bardzo mało używ anego,

z f a b ry k i  W a r s z a w s k ie j ,
jest do sprzedania.

Bliższa wiadomość w Księgarni Wgo 
J ó z e f a  C z e c h a .  (8i68-2-3)T

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

Sirop du
d-TORGET

(3067-6-)
używa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw ka­
szlom uporczywym, kata­
rom, kokluszowi, nerwo­

wej irytacyi naczyń płucowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły­
żeczka od kawy jest dostateczną. Dostać można 
w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36; 
w K ra k o w ie  u pana Brunona Micsyńskiego, 
w Warszawie w składzie materyałów apte­
cznych p. Galie; we Lwowie u p. Rukera.



CZAS z Czwartku 10 Sierpnia 1865. o

EAUdes CORDIŁIEBES • dylierówfpodług |
recepty indyjskiej. — Środek niezawodny I
rzający w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
ebów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 

dalsze pruchnienie zębów, które psuć się już za­
częły. Cena buteleczki 3 i 5 franków. — » o- 
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33 
w K r a k o w i e  w aptece W go Brunona Miczyń-1 
skiego. (3074-7)

Dnia 1 W rześnia 1865,
7me ciągnienie najnowszej

e .  K .  l u s t r y a c k i e j

POZYCZRI rządowej z premiami 
z  r .

Sprzedaż losów tej Pożyczki,  je s t  wszedziel 
prawnie dozwoloną. Główne wygrane Poży-

C Z k l  6 ( | !  j

2 0  po 2 5 0 .0 0 0  zł., 4 0  po 2 2 0 .0 0 0  zł., 
6 0  po 2 0 0 .0 0 0  zł., 84 po 4 5 0 .0 0 0  zł.. 
2 0  po 5 0 .0 0 0  z ł, 2 0  po 2 5 .0 0 0  zł., 121  
po 2 0 .0 0 0  zł., 9 0  po 1 5  0 0 0  zł., 171  
po 1 0 .0 0 0  zł., 3 5 2  po 5 .0 0 0  zł., 4 3 2 ]  
po 2 .0 0 0  z ł ,  7 8 3  po 4 .0 0 0  zł., 1 .3 5 0  
po 5 0 0  zł., 5 .5 4 0  po 4 0 0 ., oraz małe 
W' grane po 2 0 0 , 4 9 5 , 49 0 , 1 85 , 180 , 
4 7 5 , 1 7 0 , 4 6 5 , 1 6 0 , 1 5 5 , 1 5 0 , 145 , 
4 4 0  złr.— Każda obligacya musi wygrać 

bezwarunkowo 4 4 0  zł.
Rocznie odbywa si© 5 ciągnień, mianowi­

cie: dnia 1 Marca, 1 K w ietn ia , 
Ig o  Czerwca, Igo  Września i Ig o  
Grudnia.

L os ważny na powyższe 7me ciągnienie
k o sztu je ............................z ł r .  I 1/*,

Sześć losów dto dto „  8 .  
Wszelkie zamówienia uskuteczniają się za] 

nadesłaniem naleźytości jak najpunktualnićj.
Uprasza się adresować listami frankowa- 

nemi wprost (3217-1-6) T |

„ J ea n  JSchrimpf,
Hanquler In Kranlil'urt a. M.“

Anaterynowa woda do ust
Lekarza zębów

Publiczności, podczas pory kąpielowćj 
podróżującej lub do zagranicznych kąpiel 
się udającój, polecamy, by się tu przy 
źródle w Poppa Anaterynową Wodę do ust 
zaopatrzyła, jeżeli się o jćj prawdziwo- 

.- r - —uuufit chce; gdyż pomimo przy- 
.W1 eJu» pomimo ochrony, wzoru i marki, 
jfaty!,*® Ązepto , _przychodzą lalsyfi I
za dobry uznany, tćm prędzćj chwyci się j 
go szarlatanerya; przeto zwracamy uwa­
gę na to, że prawdziwa Anaterynowa W o­
da do ust jest tylko do nabycia w tych | 
składach kraju i zagranicy, które między 
inseratami tego dziennika kilkakrotnie | 
w miesiącu bywają ogłaszane.

Że właśnie Poppa Wody Anaterynowej 
do ust co do jćj skuteczności żaden po­
dobny wyrób nie przewyższył, dowodzą 
nader liczne świadectwa osób znakomi­
tych. Co tę słynność utrwaliło, było to, 
że każdy Poppa Wody używający nie 
tylko przekonał się z własnego doświad­
czenia o jćj skuteczności, lecz że nawet 
i najwyższe znakomitości lekarskie Poppa\ 
Anaterynowśj wodzie co do jakości przyzna­
ją  świadectwo szczególnićj na polecenie za- 
sługującćj własności. Daleko poza gra­
nice miejsca swego wyrobu, poza Austryą, 
uzyskała Poppa Woda do ust rozszerzę-1 
nie; we Francyi, w Angli, w Rossyi, na 
Wschodzie i w Ameryce, wBzędzie się roz­
chodzi i uzyskuje z każdym dniem no­
wych konsumentów. Kto raz tą wodą za­
czął swoje zęby i swe usta pielęgnować, 
dozna wnet jćj dobroczynnych skutków i 
poweźmie przekonanie, jakiego zaniedba­
nia stają się winnymi ci, którzy tćj wo­
dy nie używają. Woda Anaterynowa do 
ust nie jest artykułem zbytkowym, wy­
myślonym przez spekulacyę dla próżno­
ści, bo jest środkiem do zdrowia służącym, 
który czem więcćj postępuje oświata, tćm [ 
ogólniejsze wzięcie uzyskać musi.

Prawdziwą A n a ł e r y n o w ą  W o d ę  
d o  u s t  u trzym ują:

w KRA K O W IE: p. Górecki, p. J. John, 
p. L . Feintuch, p. J. Bartl, p. Siedle 
chi a p t , p. Ernest Stockmar apt., p. 
D r Sawiczewski apt. i p. Dr Karzycki 
apt.

we L W O W IE : apteka dawnićj Milinga, 
teraz D ra chemii p. Tytusa Zarzyckie 
go, p. Mikolascha apt., p. A  Berlins- 
ra apt., p. Ehrenbergera apt., p. Geb- 
hardta i Kleina wdowy, p. Boniface­
go Stillera, p. Zygmunta Euckera.

(2914-3-8)T

U P/2/% . f e s t  to nie
^  ?  •'ny środeks>  tani, a niezj

nieocenio- 
prusto 

niezawodny 
przeciw najuporczy- 
wszym zatwardze- 
niom, żółci, zamulę 
niu żołądka, zapa­
leniu, kiszek, bole 
ściom żołądka, wy 
rzutom naskórnym, 
gośćcowi (reumaty­
zmowi), podagrze, 

do CA L VIA, do  F U M .  brakowi regularno 
ści miesięcznej w wieku krytycznego przejścia 
pp. a w ogóle przeciw wszelkim słabościom 
z nieczystości krwi i zepsutych humorów 
pochodzącym. VV tych ostatnich słabościach 
są one szczególniej aalecane. (3069-6-)

|H P D o stać  można W aptekach; w K r a k o ­
wi e  u p. Brunona Miczyńskiego —w W i l n i e  
u p. C h r o ś  c i c k i e g o ,  — we L w o w i e  u p. 
Ruckera, — a w W a r s z a w i e  pp. Galie i u p. 
Mrozowskiego.

,1 o Ot I

S 0 C 1 E T E

pom* ('exploitation des Petroles
en G A L L I C I E

(POLOGNE AllTRICHIEME).

Capital social 2,000.000 f. —  Actions de 500 francs.
F o n d a t e n r s :

Mr. le Gćnćral de Pointę de Gevigny, President. 
Mr. le Comte L ion  Rzyszczeioski.
Mr. le Comte Ladislas Zamoyski.
Mr. le Comte Etienne Zamoyski.

Mr. le Prince Adam Sapieha.
Mr. Auguste van deu Brule.
Mr. Eugbne Alart.
Mr. Zdzislas Marchwicki, Rapporteur.

Ingónieur: Mr. E. Tharaud.

Sifcffe social provisoire A Paris,
Rue L o u is -le -G ran d , 20.

A ucune industrie ne s’est plus rapidem ent d śyelop p će en  ces deroieres annćes que 1 I nd us t r i e  < es
huiles m inórales. Chaque annee les ex ig en ces de la  consom m ation  ont tellem ent grandi que les c res
de production on t bien vite atteint u ne im portance sa ississan te . .

G’est qu’en  effet les petroles offrent d es avantages considórables d 'ćconom ie et de pouvoir ćcla i-

rant sur 1’huile yógetale et le gaz.
En prćsence des benófices vraim ent exceptionnels que les E tats-U m s ont rea lises en m o n o p o -  

lisant presque exclusivem ent la production du pótrole, il ótait naturel de se  dem ander si, g o ogique 
m ent, le s  Etats-U nis p ossćdaient seuls les terrains pótrolifćres ? Depuis lon gtem p s dejń la sc ien ce  avait

repondu negativem ent. . . . . .
Des recherches furent done entreprises sur divers points de notre continent et si les resul e 

acquis ne rópondirent point góneralement aux efforts ten tćs, c est q uen  cela comme aux e u s  e 
beaucoup dentreprises, les ressources fmancićres nćcesraires n’avaient pas ćtś sagem ent Prćvues. Entre 
toutes les parties du continent qui furent successivem ent explorśes dans ce but, la Gallicie (Cologne 
Autrichienne) offrit les meilleurs rśsultats en raison sans doute de sa situation toute exceptionelle aux
pieds de la grande chaine Karpathique. , . .

L es fondateurs de la socićte (dont p’usieurs sont proprićtaires en ce  pays) se sont livrśs, eux au , 
dans les cerc les de Sam bor et de Sanok k  des explorations et k  des forages, ayant pour obje de
trnnyer des terrains pótroliferes. Ces recherches ont śtó couronnećs d’un plein succós. Four constater 
ic „ r , , . t ?, .opt fiffat Mr. Tharaud, ingż— ™ civil, qui se
recommandait particulierement a eux, par sa capacite speciale pour la reuse en ouvre des ncheoDt.» — i.,_
relies existant au sein des cou ch es geo log iqu es. L e rapport de cet ingónieur en signalant les rćsultats
que certaines petites industries privees ont dćja róalisós sur divers points (3 0 0  p % ) par les procedes
les plus ćlśm entaires, a confirm e les fondateurs dans leur opinion sur avantages qui rćsu lteraient, pour
une Com pagnie serieu se , de l’exploitation des sou rces reconnues tact pour la production du pótrole que
pour ses dćrivćs.

Quelle que soit la róduction que la prudence du sou scrip ttur juge ó propos d e faire subir au 
chiffre c i-d essu s indique il n’en reste pas m oins certain que le produit sera b rg em e n t róm unerateur.

L’Exploitation du pótrole n’est sou m ise en Gullicie d aucune autorisation próalable de 1’adm ini- 
stration autrichienne; il suffit que la C om pagnie so it  adm ise par le  G ouvernem ent d fonctionner au nom  
de la  raison soc ia le  com m e sociótó franęaise.

En co n sćq u en ce:
L es fondateurs ont arróte le s  bases de la S ociótó  com m e il suit:

Extrait des Statuts.

La Socićtć est en commąndite par actions. Elle pourra etre convertie en sociótó anosyme
Elle a son sićge a Paris. _________________

La durće sera de 30 ans k compter du jour de la constitution definitive.

Le Capital social est de 2 milions de francs, divisć en 4.000 actions de .r>00 francs.

Les Souscripteurs doivent verser 125 francs comptant. L’ćpoque et le chiffre des versements subsćąuents seront dćter- 
minćs de l’avis du Conseil de surveillance.

Les fiuit fondateurs qui ont fourni les fonds pour les ćtudes, voyages, explorations et dćpenses nćcessitćs pour la 
crćation de la Socićte, font apport du tout a la Socićte moyennant six cents actions libćrees, sur lesquelles 72 seront remises 
4 titre de renumeration a Mr Tharaud, pour ses ćtudes recherches et travaux comme ingónieur.

Sur les produits de l’exploltation de la Sociśtć dćduction faite des frais gćnćraux, il est prćlevó 5°/0 d’intćrót de la 
somme dont les actions sont libćrćes.

Un dixikme d l’excedant est affectś au fond de rćserve.
Le surplus est rćparti savoir: 2 p % au Gćrant.

_______________________  98 p7„ aux Actionnaires.

L e m ontant des, souscriptions sera v erse :
A Paris a la Banque de F ran ce et dans ses S uccu rsales, —  A VieilllC et A ŁÓOpoI a la 

Banque A nglo-A utrichienne, —  A Cracovie chez j P .  J % MŁirchmayer et Fils.

L e Prósident du Com ite de fon d ation: G eneral d e Poitite de Geviffny.
X. Marchwicki, Rapporteur.

v ih( fiłuifwi.- -vs«<» śbttftętnr mslnshud oKińotogRbi

Filia c. Ł uprzyw. austryackiego
Towarzystwa "W * Zastawniczego

W  K R A K O W I E,

Taryfa obrachunkowa
procentów i naleźytości drobnych przy zastawach nat o w a r y .

Pożyczki udzielają się na przeciąg czasu trzech m iesięcy .
Procenta i naleźytości drobne obliczają się  od kw oty pożyczonej i pobie­

rają się  z dołu  przy w ykupnie, od now ieniu  lub sprzedaży zastawu, m ia n o w ic ie .

Naleźytości drobne  f za  p rzy jęc ie , szacowanie, m agazynowe
i asekuracye:J  miesięcznie:

od zastaw ów  do złr. 4 0 0  ..............................................  3/* %  *
„ „ od „  1 0 0  do 1 .0 0 0  . . . .  %  % ,
» „  wyżćj „ 4 .0 0 0  ....................................... .......  y , % .

Procenta 6 od sta rocznie.
Za przeciąg czasu od dnia wkładki aż do dnia wykupna, odnow ienia lub  

sprzedaży zastaw u, obliczają s ię  naleźytości drobne zaw sze podług całyc nait 
sięcy, zaś procenta aż do dnia przepadku podług dni, a od dnia przepa u
podług p ółm iesięcy. . .

Każdy zaczęty m iesiąc, lub ew entualnie każda zaczęta połow a m iesiąta
uważa się  za cały m iesiąc. (32*9-t- ) l

J ^ G o d z i n y  b iórow e są co d z ien n ie  od 9 ej do l e j  przed południem  
i od 3ej do 5 e j  po południu, z w yjątkiem  niedziel i dni św iątecznych .

C. k. uprzywil. W oda zwana

R0SEE de BEAUTE"
(Rosa piękności),

która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków  
z odbytój ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczy­
stości skóry tak na twarzy jak i na całem ciele. Szczegółow o zaś w y­
gładza zmarszczki, tak przedwczesne jako z wieku podeszłego pochodzące. la  
woda dodaje skórze m iękkości, delikatności i połysku aksam itnego, po­
nieważ jest z naturalnej rosy majo-ćój chemicznie przyrządzaną. Podobne 
środki, wielorakie w tym celu, były dotychczas li tylko z zagranicy sprowa­
dzane, jednak wynalazek ten, jako pierwszy w Kraju i najdoskonalszy 
utwór, po chemiczoym rozbiorze ck. wydziału lekarskiego w W iedniu uzna­
ny, otrzymał wyłączny c. k. przywilej.
Flaszeczka z iustrukcyą kosztuje w Galicyi, w  W . K sięstw ie K rakow skiem

i na Bukowinie 1 złr. 3 0  c. _
D 4P P r a w d z i w ą  u t r * y m o j » : * ł l  

W  Krakowie: J. Jahn, —  apteka „pod Barankiem" Wiktora Redyka —
J. Goebel — i J. N. Walter.

XV e L w o w i e :  A. Berliner apt. — J. Bochnak, A. Bogdanowicz,
J. Brun,— W. Dworski. — Ebenberger, — A. Horn, — Klein wdowa i Geb- 
hardt, -  F. W. Królikowski, -  J. Reiss, -  Z. Ruker apt. -  B. Stiller, — 

Dr. Zarzycki apt. — i apteka „pod złotym Lwem. ‘ C3f®9‘ . J
W  Białćj R. Fiałkowski, — w Bochni P. Niedzielski, — w Brodaćh Gomuliński, 

w Brzeżanach E. Mori i Fadenhecht, -  w Brzostku P. Zieniewicz, -  w Buczaczu &o- 
robaki i Kercel, — w Cieszynie Schroder, — w Czerniowcach Schnurch, — w Husiaiy - 

nie Alicnaiewio/., - Jnroołnwiu Rohm, — w Jaworowie Lachowicz, — w Kołomyi Sido- 
rowicz i Kupfermann, — w Kozowy Antoni Dobrzański apt. w Leżajsku Maresch apt.,
— w Łańcucie Swoboda, — w Mielcu Statkowski, — w Oświęcimie Polaszek aptek., 
w Przemyślu Praczyński,— w Przeworsku Switalski,— w Rzeszowie J. Schaitter i Sp-,— 
w Samborze Kriegseisen apt., — w Sanoku J. Jaklitsch, — w Skalacie Dziembowski, — 
w Sokalu Grot, — w Stanisławowie Stecher, — w Stryju E. Kornberger apt., - -  w Tar­
nopolu Morawetz, — w Tarnowie J. Jahn, — w Zaleszczykach Kodrębski — w Złoczowie 
Pettesch apt. i Wolf Kockus, — w Żółkwi Krzyżanowski apt. - i  w Znrawnie Postępski.

Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne p a r O W Ó j  l e g l l l g l  pocztowój 
Bezpośrednia żegluga parowa pbeztową m iędzy

il ani bu r^iem 1 Mowym Jorkiem,
I podług okoliczności przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów parowo-poczt.

S a a o n i a ,  kapitan I f f e i e r  19 Sierpnia. 
Parowiec osobny Teutonia „ H a a c lc  26 bierpnia.

A l l e m a n i a  ,  T r a u tm a n n  2 Września.
P a r o w ie c  o s o b n y  B a v a r ia  „ T a u b e  9 Września.

G e r m a n i a  „ Mi, k le  f i  16 Wsześnia.
B o r u s s i a  „ S c h w e n s e n  30 Września.

, C e n a  p r z e w o z u  uh A b : Pierwsza kajuta tal. l f t o ,  druga kajuta tal. 120, między-pokład tal. e o .  
j C e n a  p r z e w o z u  t o w a r ó w  s Ł. S .  1© od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%. . ,•
Ekspedycye do powyższego Towarzystwa należących okrętów żaglowych, nastąpią:

d n ia lS  S i e r p n i a  przez okręt towarowy „ I» e u ts c l« ia n « t“  kapitan M tensen.
n  , . T e u to n ia ,  kap itan  t i a a c k ,  dnia 26 Sierpnia,
rarow ce osobne. J ia v a r la , „ Taube, dnia 9 Wrzćśnia

I ekspedyow ane będą z Hamburga wprost do Nowego Jorku, omijając Southampton. 
Bliższych szczegółów udziela: A u g u s t  M to lten . następca Wm. Mi l l e r a  w Hamburgu. 

|J*~Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:
(3090-8-) S t a a r  6C G e i i h o f e r  w WIEDNIU, Kohlmarkt Nr. 2 0 .

ESSENCYA
z Salsaparyli Colbert.

(3106-4)

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych,1 krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych 
(syfilitycznych), zanieczyszczeniu krwi i 
Wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma 
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako­
wie u p. Brunona Mieczyńskiego. (3073--6—)

W zywa, sję pana J t l a J C y m i l i a n a  
A m p l e w s k i e g o ,  do spiesznego 

zapłacenia pożyczonych w dniu 22 Lip­
ca 1861 Talarów 50. w Wrocławiu. 
W przeciwnym razie pozostawiony Obraz 

<i Zegarek na drodze sądowćj sprzedane 
z o s t a n ą ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ _ _ ^ £ 3 2 0 8 ^ n ^

Do dzisiejszego numeru do- 
  _  łą c z a  się List zwrotny do za­
mówienia k s ią ż k i ,  wyszłćj w Drukarni 
„Czasu" podty tu łem : „O zabytkach Kru­
szwicy, Gniezna, Krakowa, Trzemeszna, 
Rogoźna, Kcyui, Dobieszewka, Gołanczy, 
Żnina, Gąsawy, Pakości, Kościelca, Ino- 
w o o c ła w ia , Strzelna i  Mogilna, przez J ó ­
zefa Łepkow8kiego.“

Kurs papierów i pieniędzy.

R r a k i w  9 sierpn.
Srebropol. st.zal OOzł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty pol.100 złr. 
Buble ros. za 100 rsr. 
Taiary prs.zalOOta1. 
Banknotyprus. 150zł 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.-,- 
Napoleon d‘or . *. . 
Półimperyały rosyjs 
Listy galic. nowe z k

,  star® *
Oblig..indem. „ 
Ak. k.g. bez k. i dyw.

W iedeń 9 sier.(t) 
ó! Metaliki . .
5g Pożyczka naród. 
Akcye banka wied.

„ 9 kred.
Losy 5§ z r. 1860 .
Srebro .....................
Londyn 10 fnt. szter. 
Dukat pojedynozy

żądają płacą

110 107
118 115
92 91

468 460
145] 142]
163 161
93 92

108] 107]
25 5 13

8 90 8 75 j
9 5 8 90

69 75 68 75
73 25 72 25
73 25 72 25
197 194

«  złr. cent.
69 80 o.
73 90

782 __
173 70
89 50

108 —
110 50

6 23

W iedeń 8 sierpn.

5J Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród. 
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
„ B „ czeskie
» * » węgiers.
O » a chor. ib.
» n n galicyjs.
„ ,  ,  buków.
" , i%  » sledmgr.

Listy zastawne: 
65 Bankunar. losow. 
4j Galicyjskie.. . 
5łS TFęgiersk. los. 
5 | Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne; 
Losy poży. z r. 1839 
» ■ n 1854
,  „ „ 1860
s n n 1864
,  Como-Rente. 
n Kredytowe 
„ tryest na 4 j I 
0 żegl. par. na D. 
0  ks. Ester baz.
,  Księcia Salm.
> > Palfy .

żądają płaoa

63 40 63 20
73 98 73 80
69 25 69 15
84 — 83 —
92 nar 91 50
71 75 71 25
72 50 72 —
71 50 71 —
69 50 68 50
68 75 68 —

88 80 88 70
69 50 68 50
80 — 79 50
94 — 93 50

145 75 145 25
83 50 83 35
89 40 89 30
80 40 80 30
18 25 18 —

121 : O 121 25
110 _ 109 —
81 — 80 50

28 _ 27 —
26 - 35 -

Losy ks. Klary . . • 
hr. St. Geńoia . 
miasta Budy . .  
ks. Wlndischgr. 
hr. W aldstein. 
hr. Keglevich .
Rudolfa. • » r 

bank. i przem.
 u naród, austr. .
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

a rządowoj fr.-a . 
a zachodniej c. El. 
n Pardubickiej .
,  Południowej .
,  Galicyjskiej . . 

Czemiowiec.zwpl.505 
Kursa zagraniczne.

(I mleaigorao)
Amster. 100 złh. 
Augsg. 100 zł. nr. 
Berlin lOOt a l . . 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 100 fun. 
Paryż 100 frank.

i 3IMł
94

U  35 
§3{
.1*5 3

MdłJt plM«

24 23 —
24 — 23 —
24 50 23 50
17 — 16 U f
16 75 16 25
12 50 12 25
12 50 12 —.

78* - 781 -
171 40 173 30
479 - 478 —
168 30 168 20
176 60 176 50
131 25 110 75
118 - 117 50
208 — 207 —
194 30 194 10
83 - 82 50

b ; fsVi>
t - vJ & »i

92 30 92 15

92 35 92 20
81 70 81 60
110 40 110 30
43 90 43 80

Waluty.

Cesars. korony . . . 
0  pół korony.
* dukaty na wagę 
„ ,  obrączk.

Złoto al marco • • 
Napoleondory . . . 
Suwereny . . . . .

» t wui r m • - - • •
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . .  ,, . . . , 

,  kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Ł w ń w  7 sierpn.

Dukat . . . . . . .
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pr uski . . . .
Listy gal. b: kup. w. a.

„ „ m. k. 
Obligi indem. D. kup. 
Ake. kol. gal. b. kup.

4d»J» (MO*

15 15 15 10
mm --

5 24 5 23
5 24 5 23
5 24 5 22
8 84 8 83

15 20 15 10
9 15 9 10
8 97 8 92

11 10 11 5
9 5 9 —

108 50 108 25
108 50 108 —
1 63 1 62
1 62? 1 62]

do«Xi 1
5 24 5 20
9 7 8 93
1 71 1 69
1 631 1 62

69 48 68 87
72 91 72 35
72 5 71 42
195 42 193 33

Witraż. 8 sierpn. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. ,
5J Pożyczka loteryjna

W r o c ł .  8 sierpn. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety b an k ..

n Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4°/#

” » »
Obligi kolei krak.-szf.

P a r y i  8 sierpn- 
Renta 3*/, . . . •

I io n d y n  7 sierpn. 
K onsole ....................

*łd*h,.

86 67
1 42J 

13 64 [13 61 
7?

75 _  74 50 
106 3ó'105 75

921
80 79 J

72J

67 92

89*

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 _ rano; 3.30 po południu

Trr  Jraimn _ flI/____ _
do

8
(do ,v i -T——
wieczór •“  do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 ran o ; 8.30 wieczór, 
z Ostraioy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do ozczakowu 6.30 rano; 11.47 przed połu­

dniem; 2T5 po południu, 
z Szcakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.23 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5 W rano; 5. 20 wieczór 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

P n y c h o d i ą ;  
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano j7.45 wieczór —■! Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O- 
straiuy (przez Bogumin) (Oderberg) do Pi™ 5- 2° 
wieczór; — *e Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do P rze m y ś la  z Krakowa 4.43 po południu: 
dn T.wowa z Krakowa 8.32 rano; wieczór 8.4(.40.

Czcionkami Drukarni „CZASU44 W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother.


